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KURIER WILEŃSKI
NIEZALEŻNY DZilENNlK DEMOKRATYCZNY
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• niona. —  Z frontu Legjonu Młodych. —  Strzelcy maszerują

WALKA 0 WZMOCNIENIE WŁADZY
W E F R A N C J I

Doumergue nie zamierza iść na dalsze komprom sy

PAKYŻ. (Pul).W raoeuj wieczorem pre 
n je r  Doumergue w j głosił transm itow a­
ne przez w szy stkie stacje rattjow e !>am 
cji przem ówienie o sytutuji wew nętrz­
nej \y kraju w przeddzień w znowicnia  
prac parlamentarnych. Zdaniem prem ­
iera rząd w ykonał jedynie pierwszą i uaj 
' \ażnicjszą część sw ego  zadania.

Oheenir po uzdrowieniu finansów  
przyszła kolej na uzdrowienie żyeia go 
spodarczcgo. < hodzi o dokonanie prac, 
mających na cciii zredukowanie bezro 
boeia i odrodzenia pom yślnosei ogól  
ncj. l ’irzy manie zdrowych finansów jest 
nieodzow nym  warunkiem  odrodzenia  
gospodarczego. W zm ocnicnic  autorytetu  
rządu ilobrze zorganizow anego i trw a­
łego jest najskuteczniejszy ni seodkiem  
skupii nia w pracy nad odrodzeniem ta 
kiego kraju wszys'kieh elem entów, któ 
rzy rozumieją tego konieczność. P o  o 
puszczeniu stanowiska prezydenta repu 
bliki. w ciągu trzech lat m ogłem  zdat 
sobie sprawi;, że w iekszose !• raneuzów 
domaga się praw ie jednomyślnie, by przy 
zaeliowaniu reżimu dem okratycznego  
rządy w kraju objęli ludzu wyposażeni  
w autorytet władzy. W m om encie  obcj 
inowiiniu rządu zrozumiałem dokład­
nie, że kryzys moralny, finansów y i ckn 
noiiiieziiy oraz poważna sytuacja polity 
ezna Francji są w ynik iem  braku autory­
tetu władzy i o to dlatego pragnę wi 
dzieć w konstytucji środek zmierzający  
do organizacji tej władzy i zapewniania  
jej trv iłosei.

Obawiano się. że drogi, jakie w ybra­
łem, przygo'ow ują grunt do dyktatury.

/n a m  tylko jednyili  aspirantów’ do 
dyktahiry. .lest to w sporny front łocjaii-  
styezno - kom unistyczny, który cały  
swoj program streszcza w wyrazie dy 
ktatura. Nie wystarcza tu, pragną oni 
bronie praw senatu rzekomo przeze  
mnie zagrożonego m odyfikacjam i, jakie  
o b e m ie  pragnąłbym wprowadzić do kon 
stytucjj. Nic isą one bynajm niej au
ty dem okratyczne i niebezpieczne Dadzą
one n l k o  suw erennem u narodowi moż  
nosi kontrolowania bardziej realnie i 
skutecznie nad wybranem i przez siebie, 
przedstawicielami.

Obecny projekt rewizji konstytucji  
spob kił się jednak z na jw iększem obu 
rżeniem tyeli. którzy w izbic i kraju 
zw a teza ją obecny rząd. /a d n a  konstytii 
eja prawdziwie doiuokratyrziia nie d a ­
je izbom prawa rozw iązyw ania się. a!e 
ma t« prawo prezydent, który z niego  
korzysta na wniosek rządu. Od r. 1887 
m e skorzyshiiio z tego prawa, elioc w 
pew nych nioiueiitaeh rozwiąziinie izb1 
mogłoby oszczędzić Kraniki wiele eięż- 
kii ii ebwil.

Obecna procedura rozwiązania izb 
jest zbyt niedogodna do zastosowania  
a gdy się chce do niej uciec, rezultat jest  
bardzo niepewny, k om isja  reformy pań 
stwa w izbie deputowanych zorjentowa-  
ła się w ieee j w kierunku zupełni go znic  
sienią postanowień konstytucji, podpo  
rządków ująe prawo • rozwiązania izby 
przez prezydrnta. Iłytoby to zbyt wielcy 
T .  IV. przyjęto w ięc 21 głosami przeci­
wko tJ w  niosek, w myśl Mórego po.l 
czas trzech pierwszych miesięcy od cza 
sil v yboru zgoda senatu byłaby niezbę­
dna. t w ażalcm to jeszcze za zbyt dużo, 
idąc po linji propozycji przy jętej przez  
kom isję izby ogrom ną większością, skta 
tlająeą się z członków wszystkich par­
te j zarow no prawicy iak i lewicy', pod 
niosłem jednak do jednego roku okres, 
w ciągu którego zgoda senatu jes' n ie­
zbędna.

I eliwała komisji nie w yw ołała  żad­
nego poruszenia w kraju ani w kolaen  
polityczny eh. Dlaczegóż w ięc w niosek, 
który o wiele bardziej ostrożnie i bar­
dzie | respektujący zdam c senatu miałby  
więc w yw ołać  tak wielkie poruszenie  
.Należy dać prcinjerowi v ładzę i inni  
nonić przeprowadzenia arbitrażu, czego  
mu celow o odm aw ia konstytucja z ISi.i 
r. Wystarczy w łączyć do konstytueji  
postanowienie , że premjcr bez portfelu  
bedzie przewodniczyć radzie ministrów,  
których liczba nie m oże przekraczać 251, 
nie licz.ąe premjera. ' lak  sam o jeżeli cho  
dzi o  finanse państwa, należy spreeyzo  
wac w konstytucji, że inicjatywa pacia 
men u w' kwestji w ydatków  będzie moz  
l iwa tylko jedynie, gdy uchwalenie wy 
datków’ bedzie poprzedzone w obli iz 
b.ieh uchwaleniem  odpowiednich w p ły ­
wów kasowych. Premjcr pragnąłby ró 
w nież by w konsty tueji dodać paragraf  
w myśl którego prezydent republiki miał 
by praw o w drodze dekretu wyduncg i 
przez radę państwa przedłożyć w całus - 
ei lub w części budżet będący w toku wy  
konania, o ile budżet na rok przyszły 
me zoshinic uchw alony eto końca grud­
nia.

Projekt rewizji konsytueji przewidu­
je w reszcie dla państw a obow lązek za­
pew nienia  fuiikcjoiiarjiiszoni stałości 
ieh urzędu i kar jery, przyrzeni jednak 
w szelkie  nieusprawiedliw ione porzuezi 
nie pracy indywidualni lub zbiorowe  
doprowadziłoby do zerwania więzów łą ­
czących urzędnika z państw tm . W szy­
stkie te projekty nie przedstawiają żad 
nego niebezpieczeństwa dla dem okracp  
i uniem ożliwiają wszelką próbę władzv

osobistej i dykuiturę. t ży w ałem doty 
eliczbs Środków' konstytucyjnych i uu 
lod parlamentarnych. W szyscy mini 
strowic i parlamentarzy śi i zapew niał", w 
i liw iii, kiedy obejmow ałem w ładzę, że 
naród innie właśnie pragnie na szefa  
rządu a nie jakiegoś z parlamentu, że 
etiee zwyczajnego obywatela stojącego

zdała od polityki. I w ierzy łem 'cnui i 
odpowiedziałem  na wasz apel i przeko­
nany jestem, że mnie teraz potrzymacie. 
P iem jcr zapowiada, że uży je wszystkich  
„ił fizycznych, aby doprowadzić do celu  
swoje zamierzeniu, ze z raz obranej, dni 
gi me go nie sprowadzi i niech nikt nie 
oczekuje od niego kompromisu.

Przeciwnicy prowizorium budżetowego —  
przeciwnikami reformy ustroju

lamentu, któryby nmgł 
jego inicjatywie. W tym

PAKYŻ. (Pat). Powzięta wczoraj  
przez rząd decyzja złożenia we wtorek  
w izbie wniosku o uchwalenie  prowior  
j ni. budżetow ego na okres tt-cli mic 
sięe.y zaskoczyła  koła parlamentarne. 
Przeciwnicy rządu nie spodziewali sic. 
że zechce on wydać w alkę na y in terc 
nie.

((nawiązanie izby nie nlogłoby n a­
stąpić przed końcem  bieżącego roku 
i me mogłoby być później przeprowa  
d zo m , dopóki budżet ten nie będzie u- 
cliwalony. Prcmjer spodziewa się, że nie 
będzie zmuszony uciekać sic do ostate­
cznego środka.

Nie chciałby jednak być pozbawiony  
środków obrony i poddać się presji par-

Kongres 
„alliance democratique“ 

popiera Dcumeroue
AKRAS (Pal).  Obradujący  lit k o n g re s  

. .al l iance denioeraluj i ie" '  p rzy j ą ł  j edno-  
g ł < > s 11 i i * dekl a rac ję ,  w k-óre j w yraża  pe ł­
ne zau fa n i e  p r e m  jerowi Doiimergiie"o\vi.

przeszkodzić  
właśnie celu  

przedstawi 011 parlamentowi swoje pro­
jekty. la k  więc ei. którzy są zwolennika  
mi reformy państwa, przyznają mu tam 
dowod zaufania, a ei. którzy sa przeciw 
uikami rewizji kunstytueji. przeciwsta­
wni sic uchwaleniu prowizorjum.

Socjaliści zmierzają otwarcie zw a l­
czać iiiiejaty w i; premjera Douiucrgiiebi. 
Leon Illuin i \ \  ineenly luriWl zapisali  
się już naw et do głosu w dyskusji.

IV kołach radykalnych zdania są p o ­
dzielone. W każdym ranie sytuacja w i s ­
tne na najbliższy okres w ydaj“ się bar­
dzo niepewna.

Konferencja z Malvym
PAKI £ (Pal.) P remje r  1 h n i m e r g u r  

odbył o/.is dal szą konferenc ję  z p r zew o d ­
niczącym komisji  i m a n . o w i  ( izby d e p u ­
tow anych  Mai w  m w sprawie  procedury,  
jaką należy za s lo sow ar  przy dyskus ji  i 
g losowaniu  nad żąda iiem przez. rząd pro- 
wiz.orjuin budź .  na I Kwar ta ł  .15)86 r .

Gdmbos W  Wiedniu „10C lat souki belgijskiej
W I E D E Ń  (Pat.) Dziś o godz, 1 i E- 

przybył  do W iednia Jrr-emjer węgierski  
Gómbós  celem złożenia w izyrly kanele 
rzowi  Scluisclnuggowi.

W I E D E Ń  ( Pa l) ,  P r e m j e r a  Gomlió- 
sft powi ta l i  na d w o r c u  kanc le rz  Selius- 
c lmigg  wraz  ze ws zys tk im i  m in i s t r a m i  
i r e p r e z e n t a n t a m i  władz  nacz.elnycli.

( idmbbs  z a t r z y m a ł  się v\ poseł,  iw e 
węgiersk iem.  Po śn ia d a n iu  u kanc le rza  
aus t r ja ck ie g o  u d a ł  sie wraz. z n im do 
kościoła.  gdzie  u t r um ie n  k anc l e r ze  Se 
iphi i Dollfussa złożył ( łdmbos  wieńce.

Po p o łu dn iu  p r e m j e r  węgie i sk  od 
wiedził  p r ezy d en ta  Niklasa a n a s E p n i  
konf t  rował  z k a nc le rz em  Schu. ,clmig 
giem i m in is l r em  s p r a w  za g ra n ic zn y c b  
i łe rg tuem.

O godz. 22 gość węgiers i wyje żdża 
do H iy m u

Wywiad 
z min. Jądrzejewiczem

w prasie wegfers^ej
ISl l>Al>i:SZT (Pat.)  „Mn&rur S n » -  za in itsz  

cza w yw ia t l  /. m in is tr em  W I! i OP Jc i irzejcw i-  
rzent. W inisler pti ls1, '  ttfwt id czy ł ,  że  n o w a  cc 
tnrm a sz kn ln ic tw .i  iMilskką>« |)<iw .nna być cal  
l iOtticic V y k o n a n a  38 .r. W' sp r a w ie  u m o w y  
k u ltura lnej  p o lsk o -w ę g ie r s k ie j  m in is te r  u ś w ia d ­
czył,  że  u p r a c u je  program  który  u m o ż l iw i  s k u ­
teczn e  w s p ó łd z ia ła n ie  p o lsk o -w ę g ie r s k ie  na  polu  
kulruralnein

W'AHSZA\YA. | l ‘at., I) /K Pm zy d en l  I t^ph lej  
d o k o n a ł  <0Awa.if:m w snlooa.di i li s ly to lu  pro])ii- 
gnnd sz luki r e p rezen tacy jn e j  w ys taw y  pod iia- 
SfWią ,.10 Olki s/.to.,i in igijskie j" .

Nowy ambasador w Londynie

K(hv;inl Kaczyński, dotychczasowy sdały dclcgal 
] olski di> J.igi Narotlów mnwiowany ambasado­

rem Rzplitej w Londynie.
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Zebranie Rćdy Nacz. Z. R
WAKSZ V W A. I Pał)';. W niedzielę.  4 

J>. 111 odbyło  s l )  p ie rwsze  z eb ram i  rady  
n a c / c l n e j  związku  rezerwis tów p o d  pfzt 
w o d n i r l w t m  prezesa hoscialkow skiego. 
W oliradardi w zieli udz iał  prezesi  i ko 
m e n d a n e i  wfsjtystk idft ok rę gów  związku  
z te renu  c.th j Fizpiitej. Na p o r z ą d k u  o b ­
r ad  z na jdow a ła  się- s p r a w a  n a j i s to tn ie j ­
szych  yoaczen dla da lszego  rozwoju  
zw iazku.

Plany roiweiowe polskiego lotnictwa 
komunikacyjnego

UŚMIECHY I UŚMIESZKI.
10

Przeds taw iony  Sejmowi w raz  z p re l im in a ­
rzem b u d że to w y m  na rok  1935-36 p lan  g o sp o ­
darczy prz(a<fcsH’.hior.sl\v m in is te rs tw a  k o m u n ik a ­
cji  zawiera  n iezm iernie  c iek aw e  dano. na  temat 
szerokich  p lanów rozwoju  polskiego lotnictwa 
kom u n ik acy  jnego.

Odsunięcie tablicy pa­
miątkowe] z podobizną 

Marsz. Piłsudskiego
KIELCE.  tPat) .  Dziś ku uczczeniu  

wkro czeni a  Marsza łka  .lóztifa P i łsudskie  
go na ezele leg jo nów  do Kule.  odbyła się 
uroczy slość .  odsłonięcia tabl icy p a m ią tk o  
wej  w m u r o w a n i  j we f ronton g m achu  
d w or ca  kolejowego w Kielcach. FabliCę 
z podobizną  .Marszalka uf undow a ło  miej 
scowe ognisko  kniejowego PM

W  Itl lil iYl I , WYDATKÓW lotnie, wu cywil- 
nego jiuew-idziana jost k w o ta  17,9 n i  i Ij. zt., jkkI- 
('/■.» gdy w la lach  1932 o raz  19.43 w y d a tk i  lo t ­
nictw . e\ w ilnego wynosiły 11.2 milj . zt., a v 
19.44 r. 1.4,t> milj . M.

Największą pozycję ww lalk iiw  w bli/l/t-r-c 
lo tn ic tw a cyw ilnego  s tanow ią  subw encje  na  ek 
sploatiwję linij  lotniczych, suliwencje d la  in.sty 
lueyj  n au k o w y ch  i s towarzyszeń 1 Cnic.zyeh oraz  
w ydatk i  na  szkolenie  fachow ców  lo tn iczych Sa ­
me tylko w ydatk i  .na cele wyszh den iow e wynn  
sza 2.a mil j. zł. Pozadem na prncpi in s ty tu tu  b a ­
d a ń  technicznych lotnictwa p rzew k o  ianv jest 
1 ,ń milj.  zl.

ki. W arsz a w a  — P oznań  P>erlin i War-si n v i  
W iln o  — H.Vga 'l a l l in .  Oprócz. tych linij  

<> łącznej  długości 4,771) | rz rw i. lu je  m in is te rs tw o  
kom unik i .c j i  u ru c h o m ien ie  now ej linji lotniczej 
( .dynia  —• '■la-lmion, k tó ra  o bs ług iw ana  będzie 
pi zez h y d ro p la n y  i połączy h n je  lo tn icze  po',  kie 
/  siecią knm iufikącj i  cyw ilne j  skain lynaw skicj,  
tw orząc  n a jp ro s ts ze  po łączen ie  k ra jó w  pó łnocno  
e u ro p e jsk ich  z po im ln iuwem  k ra ja m i  b a łk a ń ­
ski cm i.

„Gazeta Warszawska 
w niebezpieczeństwie

W  J ) Z I i : i ) / I \ n ;  KOM LNIKALYJNKJ żeg lu­
gi p o w ie trzn e j  p rz ew id u je  m in i s te r s tw a  k a m  mi i 
k ae j  u t rzy m an ie  w 1936 r. is tn ie jących linij  lo t­
niczych, a więc: W a r s z a w a —Katowice. W a rsz a ­
w a - L w ó w ,  I ;w ów — B uk a resz t—*Sofja —  Sal m i ­

140 rocznica rzezi Pragi

W  D Z JL D Z IM K  INW.li.STYCY.INKJ przew kiz ia  
n e  's.ą w dzia le  cyw ilne j  'żeglugi powietrznej w y ­
d a tk i  n a d zw y cza jn e  w kw oc ie  4,7 mil j .  zt. Z sumy 
lej minls-terslwd koiminikac ji  zamierza  przedew 
sy.Ysi.kie.in ro zh u d o w ać  u rząd zen ia  lo tn icze  w 
(idyni,  (planując d o kończen ie  dw orca  lotniczego 
gdyńskiego, wybiwhłwanie tianga.ru, budowli  w a r  
sz ta to w a  - m ag azy n o w y ch .  wisstalaeji e en ta r tn eg o  
n g rz ew a n ia  a r a /  b u d o w y  d rog i  d o jazd o w e j  do 
p o r tu  la ln iczego  w (idylli . R o z b u d o w an e  bedii 
rów nież  u rząd zen ia  rad joustacji gdyńskie j.  Sze­
ro k i  jest — po zatem  —  plan  r o /b u  do wy u rz ą ­
dzeń  hutniczych w W iln ie ,  gdz ie  ró w n ie ż  lo tn i ­
s k o  po łączone  będzie  z m ias tem  d ro g ą  d o ja z d o ­
wą, o o konczona  'będzie bu d o w a  rad  jostae ji i upo 
rz ad k o w a n y  te ren  p o r tu  lotniczego.

W  a r ty k u le  w s tęp n y m  p. t.: ,.Żydowski mili 
t a r y / m "  u derza  na a la rn i  ,,(iaze.ta W a rsz a w sk a "  
k tó ra  w y d a je  się  nie na  ż a r ty  p rz e ra żo n a  leni, ź< 
Żydzi tw orzą  o rg i iizae je  o c h a ra k te rz e  w o jsko­
wym, czy pó ł  w o jskow ym . \Y PtoiY.sk u z jecha ło  
się  aź 1">00 tak ich  u czes tn ik ó w  —- pisze Gaz 
W ar .  -  ,.odbyta  się  d e f i lad a" .  „ p rz e m a w ia ł  d r  
F ln k sh o jm ,  były o f ice r  a rm j i  tu reck ie j" .  „JetlttP 
z k o m en d a n tó w  w y raz i ł  się obra/.Liwie o nrniji  
polskiej".

CjO <Io tego ostaliniego m am y  pow ażne  wąlpli  
wo.sei, mie ty le  z n a ją c  Żydów, ile znając, l iazetę  
W arsz a w sk ą .  T r u d n o  sobie  w yobrazić ,  by  w Pol 
sec jak i ś  p rzew ó d ca  oddz ia łu  żydow skiego  p o ­
zw ala ł  sob ie  na  ub l iżen ie  a rm ji .  na tom ias t  nie  
t ru d n o  z rozum ieć  d laczego  Gazela W arszaw sk a  
■rzuca taki  za rz u t  ogó ln ikow o, bez p o d a n ia  co 
i k iedy  powiedzia ł .  S ta re  p ra k ty k i  dem agog iczne  
'tego pism a zn an e  są w 'Polsce od roku  jego  za 
łożen ia  t j. od roku  1774.

G azd a  W arszawska pisze:

WARSZAWA. (Pat.)  Dziś w 140 roczn icę  rzezi 
Pragi  m ieszkańcy  j e j  oddali  ho łd  p ro c h o m  o f ia r  
lej  b a rb a rz y ń sk ie j  rzezi d o k o n a n e j  przez wojska 
ro sy jsk ie  pod d- tw em  Suw orowa.

Po  nab o żeń s tw ie  z łożono  wieńce, o rk ie s t ra  
o d e ra la  h y m n  n a ro d o w y  a s ta ro s ta  p ra sk i  Skó- 
rewicz, wygłosił  p rzem ów ien iu .  Poza tem  u f o r ­
m ow ał  się p o ch ó d  a na  z akończen ie  u rz ąd z o n o  
a k ad e in ję  w sali k in a  P raga".

Pozbawieni obywatelstwa Niemiec

Aresztowanie 2 pracowników  
ambasadv sowieckiej 

w Berlinie

RKKL1N. *(Pat.) Ogłoszono lu listę, z aw ie ­
r a ją c ą  n azw isk a  28 obywatel i  n iem ieck ich  p rz e ­
b y w a jąc y ch  na em igrac j i ,  k tó ry c h  p o zb aw io n o  
o b y w ate ls tw a  Rzeszy spow ndu  ich dzia łalności,  
uznali *j za szkodliwą dla in te resów  p a ń s tw a  
niem ieckiego. Na liście tej  m. in. f igudują:  
L io n a r d  F ra n k ,  z n an y  p isa rz  n iem iecki  i p a ­
cyfis ta ,  a u to r  s łynnego  zb io ru  o p o w ia d ań  pacy- 
t is tyeznycli  „Człowiek jes t  d o b ry " ,  książę  Mnx 
Karol H e l ięnk  ho L angenburg .  b aw iący  w P a ­
ryżu, Hu-bert tir. vcm Loovens '  in -Seharfcneek ,  
a u to r  książk i  w jęz y k u  ang ie lsk im  pod tyU.

,/1’ragedja  n a ro d u  n iem ieck iego" ,  K laus Mann, 
syn s łynnego  pksarza n iem ieck iego ,  L rw in  PLsca- 
tnr, jeden  z g łównych  m o d ern is tó w  tea t ru  n ie ­
m ieckiego G e rh a rd l  Seger zbiegły z olmzu kon- 
c en l racy  jnego, dz ia łacz  socja.l i s tyczny, a u to r  b ro  
s z u ry  pod lyt. „Oranieiifbiirg", p rz e t łu m a cz o n e j  
p ra w ie  na  w szys tk ie  język i  e irropejskie ,  O tton  
Strufwer. b ra t  Grzegorzu Silra.ssera. Ma jątki tych 
osób u legną  knnfi.skacie  .na rzecz pań s tw a .  Go 
do cz łonków  ich rodz in  decyzja  jeszcze n ie  zn- 
] adła.

„ D are m n ie  us i łu jem y odpow iedzieć  so ­
b ie  na p y tan ie :  j ak ą  korzyść  dla Polsk 
może. p rzynosić  ten rozros t  żydowskie]

, o r g a n iz m y j  m il i ta rn y ch ,  co zysku je  p o l ­
ski in te res  państwowy' na  tein z b ro jen iu  
się i w o jsk o w em  o rg a n iz o w a n iu  wielo 
,tysięcznych zas tępów  ż y d o s tw a?  J a k a ż  lo ­
gika d o p ro w a d z i ła  s fe ry  rządzące ,  k tóre  
przec ież  ty lko  po lską  r a c ją  s ta n u  muszą  
się w sweni po s tęp o w an iu  k ie row ać ,  że 
u zn a ły  is tn ien ie  „R r ith  T ru m p e h lo r" ,  cz> 
„H rith  l l a k a i l ” , za z jaw isk o  z p a ń s tw o w e  
go  p u n k t u  w idzeniu  n o rm a ln e  i p oży­
t eczn e?”

Owszem , na  to  p y tan ie  m ożn a  Gazecie W a r ­
szaw sk ie j  odpowiedzieć .  J a k  do tąd ,  co Gazeta

MOSKWA. (Rab) Z Berlina  don o szą  o  a r  es z - 
b  wimiii d w ó ch  p ra co w n ik ó w  a m b a sa d y  so w iec ­
kiej. z a rz ąd c ę  b u d y n k u  i szofera ,  obu obyw ate l i  
iii< mice kie li poił z a rz u te m  zdrady  s tan u .  K o m u ­
n i k a t  s rw ic c k i  tw ierdz i,  że polic ja  n iem iec k a  
t e ro  ry z u je  wszys tk ich  o b y w a te l i  Rzeszy z a t r u d ­
n io n y ch  w in s ty tu c jac h  sow ieckich ,  celem zniu- 
s i:  nia  icli d<. p o rzu cen ia  p racy .

„Dar Pomorza” w drodze
„ D ar  PonmTza po k i lkudn iow ym  posto ju  >\ l, rzvlą<Lku. gftljrit* w dfńiu 28 Ipożdzioruika zawi

porcii- Sanitu Cruz <lo Tomu-itt nu W yspacli  Ku 11 ;j4 do portu  MiiulcHo. V\r, dn iu  tut uli. m  ..Da
n a ry js k i rh  od])fynal w k ierunku  v ysp Zielonej;  i 1 o m o rz a "  odplynij! nu zaelunl .

Obniżenie taryfy 
telefoniczne]

J a k  się d o w ia d u je m y ,  w ładze  pocz tow e  zd e ­
cydow ały  się już  os ta teczn ie  na obniżeni,? ta 
r y ły  tele fonicznej .  N ew a  t a r y f a  wejdzie  w życie 
z d n iem  1 s ty czn ia  19S5 roku .  W  ab o n am en c ie  
p ry w a tn y m  p rz ew id u je  się g loba lna  o b n iż k a  w 
w ysok i  śei od  20 do 25 p rocen t .

Dodatki ia pracę 
w św eta

Centralnej Kasie
SPÓŁEK ROLNICZYCH

Ż d n iem  1 h m .  niżsi  funkc jonarju .sze  p a ń s t ­
wowi b ędą  o t rzy m y w a li  spe c ja ln e  d oda tk i  za

Oddział w Wilnie, ul. Mickiewicza 28
z a t ru d n ie n ie  w św ię ta  i niedziele.

Dancing dzienniKarskt 
w Warszawie

D oro czn y m  z w y cza jem  u r z ą d z a  Syndykat 
D zien n ik a rzy  W a rsz a w sk ic h  w dn iu  7-ym listo 
p a d u  r. !>., w sa lonach  „A dr i i4' (ul. Moniuszki) 
z a re ze rw o w a n y c h  w yłączn ie  d la  z ap ro szo n y ch  
gości w ieczór  taneczny  na d o chód  sw ego fu n d u  
szu zapom ogowego.

Oprocentowanie od złożonych wLładów liczone jest według 
najwyższej, ustawowo dopuszczalnej stopy (obecnie do bl/2°u). 

Zwrot wkładów zagwarantowany jest nietylko majątk i em
C. Kasy. lecz także dodatkow ą odpowiedzialność.?, udziałowców 

Centralna Kasa istnieje od roku ?909; udziałowcami jej są: Ska b 
Państw a i ponad 3000 r jżnych spć dzielni rolniczych.

W arsz a w sk a  n iu jc ln o k rc ń n ie  p odkreś la ła  —Żyd/ 
uiehyl, oprócz  n ie l icznych  w y ją tk ó w ,  r n i;li się
do  s łużby  w ojskow ej .  .Te/.eli now e o rean iza e j ,  
ż \ 'dow śk ie  .za.szczepią w  n i r h  trocin; zam,iłowa 
u ia  d o  rycersk iego  rzem iosła ,  to będz.io t<> dla 
.niertssów o h ro n y  p a ń s tw a  b a rd z o  k orzys tne  

l io zu m iem y  jed n a k  p o w ażn i  n iepokó j  (ie 
zety W arsz a w sk ie j .  Chodzi o p u p i lk ó w  Ce,/ety 
W arszawsKiej h o d o w a n y ch  w  zaw zię tym  szo­
w in izm ie  raso w y m  i na rodo w o śc io w y m , k tórzy  
luhią sobie  od  czasu  do  czasu  pohu lne  z p a l ­
kam i,  aby pop isać  się v.vą n ienaw iśc ią  do in ­
nych n a ro d o w o śc i  w p ań s tw ie  Zachodzi  tedy 
obaw a,  że jed en  czy d rug i  Żyd, klóre<;o z a p r a ­
w iano  w ry cersk iem  rzemiośle,  nii uc ieknie  p a ­
nicznie na  widok tak iego  h o h a le ra .  lecz odda 
f-o a ręce po l ic jan ta .

Tego w m le res ie  spo k o ju  i p o -ząd k u  nale  
Salohy soh ie  życzyć,

\ a lo m ia .s t  po tęp il iśm y n a jo s t rz e j  wszelką 
m ow olę  z m i l i ta ry zo w an y ch  Żydów i w v lu v k i  
w ro d za ju  w y ry w an ia  lirody re d a k to ro m  Gazety 
Warsznwskiffj ,  u / .na lihyśm y za k;uvf>odiie w jia j  
wyższym  slojmni.  Wek.

I
TEATR NA POHULANCE

D Z ł £ o ifodz 8-ej wiecz.
„ZWYCIĘŻYŁEM KRY2Y5‘‘

J u t r o  o j o d z .  A-ej w iecz .
„ F I R M A *  |

STANISŁAW LORENTZ

IZBA KULTURY
Projekt organizacji

u  *) .

Izby mnjt! hyc ins l \ l i t e  jurni,  .zcT/tt- 
cenii  kul l t i rę .  za jzroponowt i lem więc nu 
zwę l / h  K u l t u r y '1. NalelA-łdby to znów 
ro z u m ie ć  w ‘sposoh dość o g ran i czony  
n ic  je-1 b o w i e m  z a d a n i e m  Izh szerzenie  
k u l t u r y  wśród  mas ,  lecz w ś r ó d  łych 
wars tw spo łeczeńs twa,  k tó re  posiadają 
tuż odpowiedni !  przy goto wanie ,  wśród 
o d b i o r c ó w  wyższego rzędu.  Zadaniem  
Izb w la jo g o ln h  jsz* m s fo rm u ło w a n iu  
by ło by  s twarzanie  t ak ich  wal l inków, 
które umoż l iw ia ły  uczestn iczenie  w ży 
cii. kul turalnemi , n a u k o w e m  i ar tysty c t- 
nem,  ty m  wszystk im,  którzy ode rw an i  .są 
od  wie lk ich  u n i w e r s y te c k ic h  oś rodkow 
ż y i i t  a r l y s ly c z n e g o  i  n a u k o w e g o

Środk i  rea l izac j i  z a d a ń  był yby  b a r ­
dzo r ó żno ro dne ,  wsk ażę  dla p r z y k ła d u .

1) in ic jo wan ie  p o p ie r a n i e  i o r g a n i ­
zo w a n ie  odczy tó w a u d y c y j  konce r tów  
wys taw,  p r z e d s t a w ie ń  h -a ra ln ych  itp.;

2) d o p o m a g a n i e  w o rg a n iz o w a n iu  na 
p r o w .n c j t  p o w s z e ę b n y e b  wy k ła d ó w  n 
i i łwersy teck ich ;

• ' ^organizowanie  ku rsó w,  spćcjsd- 
nyrcb stud jów itp.;

*) Ihitrz K ur je r ' '  z dn 4 b. m

4i dopontag t in ic  w tworzeniu  war sz i  i 
łów pracy  n a u k o w e j  i a r ty s ty czne j ,  mu 
zeów, l a b o ra to r jó w ,  bibl jo lek ,  sal  k o n ­
ce r tow ych ,  zespołów m u z y c z n y c h  >tp.,

5) j i r o w a d / e n i e  [,or:idni lnb l jogra l i-  
czne j  o raz  udz ie lan i e  j n ł o r m a c y j  w sj)ra 
wacli  n a u k o w y c h  i a r t y s ty c z n y c h ;

(i) n a w ią zyw ani e  k o n l a k l u  między  prn 
c o w n i k a m i  w p o k r e w n y c h  dz iedz inach ,  
oraz. n a w i ą z y w a n i e  k o n l a k l u  między  pra  
c o w n i k a m i  n a u k o w y m i  i uczon ym i :

7) umożl iw ia ii it; n a b y w a n i  i ks ią żek  
n a  d o g o d n y c h  w a r u n k a c h  oraz  wypoży 
ezeiria ks iążek  z h ih l jo lck  ce n t r a ln y ch :

8) do j i o m a g a n ie  w j i o s / u k i w a n i a e a  
a r c h i w a l n y c h ;

9) u ł a t w i a n i e  uczcs ln ic tw a  w z jaz­
dach ,  kongrcsi ich,  ważnie j szych  w y s t a ­
wach ,  p r zed s t a w ie n ia c h ,  k o n c e r t a c h  itp ;

lOjorg ii i r i /owanic z jaz dów  dzitilticzy 
ku ll i i ra lnych  i 1 d. i t. d.

l / b a  Kul lury,  p o d k r e ś l a m  to z n a c is ­
kiem, nic b\ łaby sanui  ins tylu tcm nau-  
kowo-ar ly . s tycznym nic m ia ła b y  c h a ra  
le ru  n a d r z ę d n e g o  W -stosunku do i ruty 
tucy j  i o rg a n iz a c y j  naiiKowycti  i a r t y ­
s tycznych .  i nie w k r a c z a ł a b y  w zakres  
ich dz ia łalności ,  gdyż .nne  są jej  z a d a ­
nia.  Nałomia s l  p r a c o w a ła b y  w ści słym 
z n iemi  k o n t a k c i e  i w raz ie  po t rz eby  idu 
żyła p o m o c ą  i p o p a r c i e m  N a p r z y k ła d  
7 wiązek  L i te r a tó w  rozpoczą ł  p rzed  k i l ­
k u  la ty  a k c je  o d c z y to w ą  na p r ow in e j .  —  
g d y b y  j ą  w/n owi ł ,  o b o w ią z k ie m  Izby bv 
toby przyczynić  ■ ię do s t worzenia  wa

r u n k ó w .  u ła tw ia ją c y ch  Związkow i  r e a ­
lizację zamierzę . . .  m.iy przyk ła d ;  p o w ­
stała obecnie  o rganiz ac ja ,  k tó re j  z a d a ­
n iem jest  po dn ie s ie n ie  p o z io m u  K u l tu ry  
mu zy c z n e j  —  ,,<J.rnmz‘ ; I/.tia wspołpra  
co wa ta hy  z. tą o rg a iu za t  ją. i n i o n m i j ą e  w 
k tó ry ch  o śr o d k a c h  na leża łoby  urządz ić ,  
stużytiiliy p o m o c ą  i cc lm.c/ .ną ,prz ' r orga 
nizacj i  k o n c e r t ó w  b e z p o ś r e d n i o  i p rzez  
swe d e le ga tu ry  ilp. I-ewne dzia ły  pr acy  
jak  u ap r z y k ła d  lak  w a ż n y  dziat  p r u w a  
ilzenia [mradni  bihtjoigriil icznc j i w y p o ­
życzalni  książet  Izba musiał tdiy,  przy 
n a jm n ie j  l iaiazie,  oi i jąć ci i łkowicn

O rga ni zac j a  Jzh K ul tu r \  powinni i  i 
j irzcc .sic o wyższe ucz(“linc, t o w a r z y s t ­
wa n a u k o w e  związki  z i / e s z e n  a r ty s ty  
Cznycli, r c j i r ezen lo w anc  w org t imc ki 
ro w n ic z y m  Izliy —  Kadzie Naukowej .  
Organ  w y k o n a w c z y  Izby s ta now i ło by  
K i u r o , ' z a t r u d n i a j ą c e  s ta ły ch  j i racowni-  
kow.  W e  wszys tk ich  o ś r o d k a c h  życia 
k u l tu r a lnego  na te ren ie  swoje j  dz ia ła lno  
ści l / b a  p o s ia da ła by  stałe de lega tury .

T e r e n  dz ia ła lnośc i  Izby Wileńsk ie j  
o b e jm o w a łb y  wo je w ó d z tw o  wi leńskie,  
nowogr od zk ie ,  część  w o je w ód z tw a  hia 
łoslockiego i poleskiego,  a więc ten  o b ­
szar.  k tóry  w dz iedz in ie  życia k u l t u r a l ­
nego zw iązany  jest  naj śc iś le j  /. W ilnem. 
Izby K u l t u r y  zos ta łyby  u t w o r z o n e  we 
wszys tk ich  o ś r o d k a c h  un iw er sy t eck ic h ,  
więc prócz  W i ln  i —  w Warszawie ,  K r a ­
kowie ,  Lwowie ,  Po zn an iu  i Lublinu*. 
Og ni w em ,  łąezącem te in s ty tu c j i  by łb y

Związek  łzo Kul lury  z s iedzibą w W a r
' sza wie.

Skole i p r zy c h o d z ę  do s p r a w y  fu n d u  
szów, n ie zbę dnych  do rea l izacj i  p r o g r a  
m u  dz ia ła lnośc i  Izb. Nie ulega dta m n ie  
wątpl iwośc i ,  że uius ą to być  fu nd us ze  
pu bl iczn e  o c h a r a k t e r z e  s t a ły m .  P o d s t a ­
wą dz ia ła lnośc i  łzo nie m og ą  być  an i  
•subwencji  p a ń s t w o w y  czy samorządów.- ,  «, 
an i  d o w o ln e  sk ładki ,  au ł  op ła ty ko rzy s t a  
jących  z usług ins ly tucyj .  Kwoly,  n iezbę­
dni  na w ła sn e  w y d a tk i  a d m in is t r a c y jn e ,  
to jest na j i rowadzeni t-  b i u r a  laby,  nie 
byłyby' zbyt  wielkie i p r a  w d o jm d o b n .e  ■ 
mia łoby  sit je uzyskać, bez większych  
t rudnośc i ,  nie jest ł o w i e n i  z ada n ie m  Izb 
tw orzeni e  roz ległego a p a r l u  a d m i n i s t r a ­
cyjnego ,  lecz z am kn ięc i e  go w r a m a c h  
j a k  na (szczuplejszych.  P r z e r o s t  wła sne j  
ad m in i s t r a c j i  sprowadzi l iby m óg ł  la tal 
ne sKułki Na tom ias t  rea l izac ja  p r o g r a ­
mu dz ia łalnośc i  w y m a g a ł a b y  już w i ę k ­
szych ś r o d k ó w  nicn iężnych ,  jeśli  i s totnie 
Izby r o zw in ę ły by  i n t e n s \ w n ą  i w sz e c h ­
s t r o n n ą  dz ia ła lność .  Przy toczą  cho ćby  
laku- pozyc je  jak  do j i o m a g a n ie  w Iwo 
rżeniu  w ar sz ta tu  j i racy  n a u k o w e j  i a r ­
tystyczne j .  suliw c n c jo w a n ic  te a t r ó w  o b ­
jazdow ych.  o rganiz ow an ie  wys t aw  i t, p. 
Nawet  je d n a k  wysokość  tych na jko nie-  
cznn  jszy cli f u n d u s z ó w  w p o r ó w n a n i u  z 
fun d u sz a m i ,  k t ór em i  d y s p o n u je  s a m o ­
rząd gosjmdarczy .  by ł aby  zn ikoma.

(Dok. nasi.J
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Z FRONTU LEGJONU MŁODYCH
ZA KOMITET REDAKCYJNY: EUGENJUSZ KIETURAKIS

Wi e ś tutejsza
Li-^jon Młodych  w za łożeniu sweni  

dąży  prz^edewszystkiem do .p rzebudowy 
pa n u ją c e g o  u s t r o j u  n a  us t ró j  P a ń s t w a  
po tężn eg o  i s p r a w i-edhwego. Z ada n ie  lu 
n a  tak  sze roko  zakrojenia skali;, poc i ąga  
/ a  sobą  konieczność  p o z y s k a n i a  dla idei 
j ak  na jw ię k sz e j  ilości ludzi, k tórzybę  
p o t r a t d i  ruszyć  n a  p o d b ó j  m as  w iej skich 
i robotn iczych .  Masy te w in ne  być  zor  
ga n iz o w a n e  w k a r n e  i świadomi;  kadry  
gdyż pr ak y czn ie  s j ios t rzegamy na  n a ­
szym sąsied/. ie z a c h o d n im  (Niemcy),  z.e 
s a m a  m aso w o ść  nie wys t a r cza .  Cldfnp i 
ro bo tn ik  .-.tanowi;] w na sz em  społeczni1 
' tw ie ow n ie w y z y s k a n y  z ln orn ik  wew 
n ę t r / n y c h  s i ł  d y n a m ic z n y c h .  k tó ry  już 
nie raz  da ł  dowody ,  ż.e św ia d o m o ść  p a r  
.siwa i tężyzna d u c b o w a  m e  są  m u  obce.

Kwest  j a  la zna laz ła  juz sw ó j  klucz na 
te r enach  zac h o d n ic h  województw Rze­
czypospol i te j .  W  n aszych  j e d n a k  w a ru n  
kacli  t e renowy ch ,  tu  n a  W;schodzie,  p ro  
li lem ten czeka jeszcze na r o z w i ą z a n o .

P r z y c z y n ą  lego b e zpoś redn ią  jest  
p r z e d e w s z y s tk ie m  k w e s t  j a  mnie j szośe io  
w a. Tutejsza ludn ość  wie j ska  —  to Ilia 
ło rus in i  p o d  w zglę dem p a ń s t w o w y m  
ca łkowic ie  n ie uś w ia dom ie n i .  nie z d a j ą ­
cy sobie s p ra w ę  z e l e m e n t a r n y c h  zagad 
mo n soc jo logiczno  - g o spoda rczyc h  i spo 
łecznych  Rząd  nasz r o z u m i e  do sk ona le  
tę sytuac ję.  W ł a d z e  a d m i n i s t r a c y j n e  r o ­
bią  wiele w ty m  k i e ru n k u ,  sa m o r z ą d y  
też są n a  d o b r e j  d rodze ,  j edn ak  b rak  jest 
j e d n e j  na jw ażn ie j s ze j  rzeczy —  opieki  
in te l igenckiego c z y n n ik a  społecznego.  
Słychać  glosy, ż.e wieś tu te j sza  się r u ­
szyła,  c o ra z  częściej  s p o ty k a m y  ludzi ,  
Bi a łorus i nów z k i w i  i kości ,  w y r o s ł y m  
w je dne j  z okol i cznych  wsi, k lór zy  z d o ­
bę li wykształci ,  nie ś r o d n e  a naw et  wę ż­
sze. To j e d n a k  po s tac i  rzeczy nie zm ie ­
nia. Ludzie  ci do  r odz inne j  wsi nigdy 
nie w raca j ą .  Zdobv\> i ją  j a k i eko lw ie k  
s ta n o w is k o  urzędnicze,  a m a j ą c  len k a ­
wa łe k  ch l eba  s t a r a j ą  ? iz na jczęśc ie j  z a ­
p o m n i e ć  o  wszys tk i em

P ę k a j ą  węzły,  j a k ie  łączyły 
ich z rodz iną ,  nie o d c z u w a j ą  nos talgj i  
i l a m  w mieśc ie a s y m i lu ją  się szybko —  
Jes t  lo objaw p r z y k r y ,  j e d n a k  z p u n k t u  
w idzen ia  lud zkiego  n ie m a  cz e m u  się dzi 
wić.  Dzis iej sza wieś n a  W s c h o d z ie  nie 
jes t  o w ą  dos t a tn i ą  k u l t u r a l n ą  ws ią  szwaj  
ca rską ,  do k t ó re j  sy n c h ł o p a  uk oń czyw  
szę- w yższą  szkołę  ro ln ic zą  w Z u ry c h u  
lub m e d y c y n ę  w Bazylei,  mo że  p o w r ó ­
cić, wiedząc,  że zna jdz ie  t a m  te ren  do 
pracy .  Wieś nasza jest b ie dn a  —  ba rd zo  
biedna.  Bezwzględne  p r a w o  własnośc i  
wraz  z i n d y w id u a l i s ty c z n e m  p r a w e m  
s p a d k o w e m ,  w y tw or zył o  szereg g o s p o ­
d a r s tw  k a r ł o w a t y c h ,  n ie z d o ln y c h  do r a ­
c j o n a l n e j  i w y d a jn e j  twórczośc i  rolnej .  
Stan  ten po ga rsza  się z ka/.dęun p o k o h  
uie.cn, zaś obecny  kryzys ,  a z n i m  z w i ą ­
za n y  s p a d e k  cen  p r o d u k ló w  ro lnych ,  z a ­
c i s ka ją  co ra z  h a r d z i e j  obręcz  niedol i  na 
czole c h ł o p a  mi e jscowego.

Najg łębsze  i na j i s to t n i e j sze  przyczy­
ny tej  de p re s j i  g ospoda rcze j  tkw tą w pa 
in i j ącym  obecnie  u s i r o j u  ro ln y m  Odbija  
się lo w p i e r w s z y m  rzędz ie  n a  całości  
g o s p o d a r s t w a  n a r o d o w e g o  —  jednak  do 
łyka  także  sam ego  ro ln ik a ,  k tóry k ładąc 
w  z iemię  m a k s i m u m  p r ą c y  me k-st w 
s tan ie  z e s p o k o u  m i n i m a l n y c h  p o i r z e b  
życ iowych,  i żyje w s k r a jn e j  nędzy.

S t w a r z a  to sy tu ac ję  t r ag iezn .e  p a r a ­
doksa ln ą .  “Chłop  będący- przec ież  żywi­
c ie lem n a ro d u  —  s a m  gł o d u je  Matka  
żywic ielka  z iemia,  do  k tó r e j  p r z y w i ą z a ­
ny jest c a łk o  w i ł e m  swe m je s te s t w em  
jes t  \y tych  w a r u n k a c h  d la  niego  m a ­
cochą .

Ni ed o m ag an ia  obecnego  s t a n u  r z e ­
czy yy ro ln ic tw ie  m a j ą  także  swe zródlo 
yv n isk im stanie ku ltury  ro lne j  Chłop 
dz iedziczy z iemię  z rlz.iada p r a d z i a d a  a 
w ra z  z n ią  c iągną  się z po ko len ia  n a  p o ­
ko le n i e  p rz es ta rz a ł e  m e to d y  pr acy  ifa 
roli,  n ie  m a j ą c e  nic  w sp ó ln e g o  z nowe-  
mi zd o b y c z a m i  te c h n ik i  i wiedzy  w tej

dziedzinie.  7 drugo j  znó w s t rony  i tli na 
s u w a  się p e w n e  „ale".  Czy m o ż n a  gos 
p o d a r o w a ć  ra c jo n a ln ie  m a j ą c  p ó ł t o r a  
h e k t a r a  p ia sku ,  lub n aw e t  g r u n t u  o ś red 
n iej  j akośc i  i rodzinę,  z łożoną,  s k ro m n ie  
biorąc ,  z czworga  osob?  Naukow ie c  po- 
yyio, że m o ż n a  pr ze rzuc i e  się n a  u p r a w ę  
ogrodoyy izny, założyć sad,  ho dow lę  kru  
Lików fu t e r k o w y c h ,  ho dow lę  ku r .  'Ale 
n a p r a w d ę — c z y  to nii są m r z o n k i ?  Wsjsy 
s tk o  to w y m a g a  p e w n e g o  n a k ła d u  k a p i ­
tału,  k tó rego  ch łop  nie pos iada ,  a / r e s z ­
tą do na jb l iższego  m i a s t a  jest 30 k m .  p i e ­
k ie lne j  drogi ,  zaś wiosną  i j es ienią wo- 
góJe do jech ać  nie można .

Nie chcę mó\\i>- o przesz łośc i  wsi  t u ­
tejszej,  a y\ szczególnośc i  jej  m a ł o r o l ­
n y c h  mie sz kańców ,  j e d n a k  p r z y z n a ć  na 
leży. że leraźnicjszo.ś '  jest  p rzygnębia  ją ­
cą, Nie będę m ó w i ł  o w y ła n ia ją c y m  się 
tu ta j  ze stnnoyyiska rac j i  pa ń s tw o w e j ,  
j ak  również  z p u n k t u  widzenia  soc ja l ­
nego —- p ro bl em ie  \yy w łaszczenia yyię 
k s / e j  wła.mości  z iemskie  j o pro  ji klncli

l ik w do yy ani a  gospodar.sl\y m a ło ro ln y c h  
i t. p., chcę  tylko s twierdzić,  ż-t z n a le ­
zienie p u n k t u  pode jśc ia  do p r a c y  pańs-  
tyyowolw órczej .  u ś w i a d a m i a j ą c e j  na t e ­
r en ie  wsi nasze j  jest t ak  t r u d n e ,  j a k  ko 
niecznc

Ciężka p ra c a ,  nędza,  głód, życie bez 
p e r s p e k ty w  na przyszłość yyyrabia w 
ch łopie  tu te j szym -apalję i ab so lu tn y  bez 
k r y t yc yzm ,  zda je  sobie  ąprayyę że jest 
źle, jćdiHtk p r zyczyn y tego zła p r z e s t a ­
ły go inieresoyyać.

Ten m u r  apa t j i  i n ie świadomo śc i .  o- 
t acza jący  wie.-,ninka t rzeba r o z b i t , Wy-  
choyyanie y\si yy d u ch u  p a ń s t w o w y m  
s tw orzenie  yyięzi ideowej  łączące j  ch łopu  
z Tan- lwem jest j e d n e m  z n a jw a ż n ie j  
szycih zagadnie ń  i polskie j  racj i  pa ńs tw o 
yy-ej. K ie ru nek  w y c h o w a w c z y  oparty na 
kulc ie  p r a c y  ja ko  jedynej  wa r to śc i  p ań  
s t w o w o -1 w ó i',»z ej, musi  być j e d n a k  t r a k ­
towany.  w szczególnośc i  jeżeli idz-ie o 
wieś tu tej szą  w ścisłej  łącznośc i z d ) 
}>robylem n i ł i l e r ja lnvm tej  wsi.
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J a k  o s ta tn ie  echa  z a m ie r a j ąc e j  b u r / y  

u k a z u j ą  się jeszcze od  cz a s u  tło czasu  
w pr as ie  yy-ilen-k. odgłosy m i lk nąc e j  dy­
skusj i  w por u sz o n e j  .przeze m n i e  lswe- 
*Lji, z k tó r e j  wbreyy m o je j  woli uczyni  ) 
no -agadnien ie  p r a c y  zarobkoyyej  kobie t 

Nie yyiein, czy tr ick,  lakiego c h w y ­
cono- się w zw a lc zan iu  m oj e j  p r o p o z y ­
cji, zrobi!  syyuje czy też nie;  p r z y p u s z ­
czam  jednak ,  ż.e tych k i lk a  iinputalyyy 
nycli  a r t y k u łó w ,  yy k l ó ry ch  sedno  rzeczy 
n ie ja ko  w cieii usun ię to  a z p o d z iw u  go 
d n y m  u p o r e m  p r z y p i s y w a n o  Tfi1 walką  
z i i r aw em  koliiety do p r a c y  za robku  w ej, 
—  mog ło  w ys t a r czyć  dla skażfth.iA moje j  
myśli .  Dlaczego  to z rob io no ?  —- n iech  
7-.it; e zy le lm k  sa ih  domyśl i . . .  N iek tórzy  
twierdzą ,  że lo n ie p o ro zum ie n ie ,  że nie 
wszyscy  m n i e  j e d n a k o w o  zrozumiel i  
n ie  yviem.. m oże  być.

Nie przeczę,  że w d y s k u s j ’ bylv głosy 
po w ażne :  do ta k ic h  za l iczyłbym a r t y k u ­
ły ]>. Hel Rome r ,  p .  Marji  Milkiew iczo 
wej,  p. W a le r j i  Rujaiiskic-j Pr zyczyn  iły 
się one  do wszeclistroiiinego oświe t len ia  
s p r a w y  i j a ko  lakie by ły  bar d zo  pożyte-" 
czTiemi u z u p e ł n i a n i a m i  w dyskus j. ,

J e d n a k  uyyażny czytelnik,  ana l iz u ją  ’ 
reszlę arlykulóyy p rz e c iw n e j  mi s trony,  
mus i a ł  zauważyć ,  iż częs tokroć  opero  
wa-no y% nich  br on ią  m n ie j  s /dache tną,  
m ia n o w ic ie :  1) dy.skredytoyvaniem imvre 
clrogą impuloyyaii ia jjii walk i  z prayyem 
koliiel  i młodz ież} do p r a c y  zarobkoyye j 
i 2) p o m n ie js z a n ie m  p o ru sz o n e ,  s p r a w y  
przez s tosow an ie  a r ty k u łó w .  p i sa n y c h  
, .na yvesołou i ,,u ś m ie c h n ię ty c h '  (yvid >- 
czm e  są jeszcze ludz ie weseli  dla k t ó ­
rych  s p r a w a  b ez rob o tn ego  jesl  o k a z j ą  do

żarcikóyy i p o p i s y w a n i a  się b e z t r o s k i m  
do w c ip em ,  „co dz w o n i  n a  grzn ie tach  
stó\y i t. d .“ ).

Je d e n  z tak ich  łel jetonóyy p i sa n y c h  
,.na wesoło" p r zeczyt a ł em  p rz ed  chwi lą :  
isloti . ie,  zach ęca ł  do uśmiec lm.  lo leż 
(p rz yz nam  się autorce)  czy t a ł em go z 
u ś m i e c h e m  prayyie do konca,  do końca,  
w k t ó r y m  autorka  zacytow ała  jedno  z 
m o ic h  „mocnie j szyc l i  zdalfi (o tych  pic 
n i ąd zach  w cudze j  kieszeni) ,  nie  o m in ą  
yyszy zao pa t r zy ć  je cndzysł i  w k i d n  tern 
nie mniej ,  zmienić  użvlą  j i rzeze mnie  
111 osób na os. II („chodzi  im "  i ..o- 
ją się" na „chodzi  y \am " i „boic ie  się") 
p rzez  co znaczenie  m oie go  zd an ia  uległ.) 
zasadnicze j  zm.ar . i e

Ale m n ie j s za  z leni:  w na g ro d ę  za wy­
w o ła n y  uśm ie c h  niech ta  n iekon ieczn ie  
n i e w i n n a  z,miana m o i c h  Mów pójdz ie  w 
niepamięć! . . .

Gorze j na to m ia s t  jesl.  że a u t o r k a  o 
tem zdaniu  móyyi: „Brr. . .  j ak ie  to nies- 
m a c z n e “ .

Cóż. ja poradzę ,  że słoyya pr aw dy nie 
k a ż d e m u  sm akują Żą Mo żeby  lepiej  sm a 
ko wątły; gdyby  jo czyhać yy n i ezm ie n io ­
ne j  r eda kc j i ?
Z re s / l ą  u w a ż a m  że yy wolan tu  o spra 
wiedl iwość  ten czy inny s m a k  słoyy n-e 
ma is to tnego znaczen ia ;  słoyy a te są za 
yysze pro s ie  i tyyarde j .ik t w a r d e  jest  ż y ­
cie tych,  k tó rz y  sprayyiedliyvośei żądają .

A przy le m,  k io  p i sa ł  piej-wszy: „R-  
di ikcje i zaglądanie do cudzej kieszeni  
n a p e w u o  nie p o le pszą  nasze j  sy tuacj i  > 
Kto pieryyszy użył  t ak  „ m o c n y c h "  s łów? 
Nie są to słoyya moje. . .

Ktig. Kie tnrakis .

List do redakcji
W związku  z p o ru sz o n ą  p rzez  leg 

K. K id u rn k i su  sp raw ą  z a ro b k n w a n ia  osób 
majHcyrh w v s ta rcz a ją ce  źród ła  u t r z y m a ­
nia  poza  posadą  do Redak.-ji ,, Kur je ra  
W ii." oraz  do 8*afi*stvrfn l5ra sy  l .eg jonu  
Mtodyeli stale  yypływają l is ty  czy te ln ików  
.K u r je ra  WSI Z arów no  listy te, j a k  i 

podz iękow an ia ,  osobiśoio sk ład an e  w K o­
m endzie  I.. M. przez czyteln iczki  i czyi ul 
n ików ,.Kui j. Wit. , wilz.ięcz.nyeli za’ p o ­
ruszenie  w w sp raw y ,  są d la  n a s  d o w o ­
dem wielkiego z a in te re so w an ia  wyw ołaną  
przez. leg. li. k ie tu i  n k o a  dyskus ją .  .leiłen 
z tyfli listów, p isany  do  S/.ela 1’ra.sy L. 
M.. d ruku jem y  niżej.  fltlMt.)

Szanowny Panie!

Poruszy!  P an  lemat w ielkie j  wagi- ..taje Pan 
w Obronie nioszczr.śliwycli. zg łodnia łych i wy 
i zel.u jącycl:  p racy  A rtykuły  P a n a  byty logicz­
ne p rzek o n y w u jące .  Nie znalazły jed n ak  zrozu 
m ien ia  u . .zam ożnej  p ra cu jąc e j  m ęża tk i" :  n iech 
się Pan nie i raża  tem i rozpoczętą  w alkę  z pla 
gą p row adz i  nadal.

Arlykuty  pań, w k tó ry ch  n a p ró ż n o  szu k a ła m  
logiki,  są d rob iazg o w e  do obrzydliwo.tci  i nnra  
żają  a u to rk i  n a  śmieszność.

\ ie z ,m ie rn ie  jetflem wdzięczną zą umieszczę 
nie w . .K urje rze  W il .“ sz lachetnego  i obywatel
4.kiego listu parni J ,  P pod tyitnłem „ E m ery t  nie 
straci chicha  —• mężatce  da  u t r zy m an ie  m ąż" .  
Nie wąilpię, że stówa p ,1. P. p rzem ów iły  n ie  do 
jed n e j  duszy  em ery ta  i .zamożnej p ra cu jąc e j  
mężnitki, k ló rzy  mogliby, .zrobić czyn obywatel  
ski i z h o n o rem  ustąp ić  swą procę b e zro b o tn em u  
inlleligentowi.

E m e ry tó w  z w y s ta rcza jącą  na u t r z y m a n ie  e- 
im-rvlurą  o raz  pan. k tó ry ch  m ężow ie  dosta rcza  
ją  w y s ta rcza jące j  ilości p ieniędzy n a  iloktiftnie 
11-W-zyina.nii, jest na  p o sa d a ch  o g ro m n a  ilość. 
Między niemi są  ludzie chciwi i bez am bic ji ,  
n ie  d b a ją c y  o d o b ro  o jczyzny a ty lko  o swo,ą  
kieszeń.

Emeryit p racu j ,  bo mu s-ię nudzi bez. pracy 
a pensy jkn  przy  em e ry tu rz e  n ie  zaszkodzi,  przy 
da się.

Mężatka częstokroć  p r a c u je  dla przy je inno-  
slek i m yln ie  myśli,  że w len sposób d o pom aga  
m ężowi:  dom  i dzieci są  zan iedbane ,  s łużąca 
jest w.szi eh w tadną  gospodyn ią  i w ychow uje  
dzieci swej pan .  na p rzyszłych  obywaiteli nn- 
■szego Państyya.

W  a r ty k u le  „W o bron ie  p raw a  do p ra cy  za 
ro h k o w e j  kobiet  i m ło d z ieży ” pan i  dr. 11. G. 
just zw olenn iczką  p o d w ó jn y ch  pensy,), a  do g ło ­
d u jącego  in te l igen ta  mówi Mfcj c ie rp liwość!"  
Artyluit  p. ii, KI E. byłby  d o b ry  ty lko  yytedy. 
gdyl.j  w k ra ju  by t  n a d m ia r  pracy Uważani ,  że 
kob ie ta ,  stan m a le r j a ln y  k tó re j  n ie  zmusza  do 
za robkoy  ania ,  i k tó ra  n ic  chce pędzić  b ezc zy n ­
nego życia —  m a .szerokie pole d o  bezin łere-  
sów nej  i sz-lacbelnej p ra cy :  m oże  w w olnych  
chw ilach  liczyć, leczyć, nieść pom ne b iednym  
dz ieciom  i rodz inom . W ó w czas  n a p ew n o  zas łu ­
ży na  nazw ę  „Po lsk ie j  K ob ie ty1 .

Mam nadzie ję ,  że sp ra w a  p o ru sz o n a  nie p rz e j ­
dzie  bez echa w śród  społeczeństwa. F.  W.

P. S. Muszę zaznaczyć ,  że jes tem  z a in te re so ­
waną  tylko, juko  obyw ate lka ,  d b a ją ca  o dobro  
swojego k ra ju .

K R O N I K A
O bw ód Leg. Młodych w  S m orgon iach .  Pr<zy 

Obwodzie  l .eg jonu Mtodyeli zosta ła  yyyłoniona 
S ek c ja  a r ty s ty c zn o - te a t ra ln a ,  k tó re j  z ad an iem  
josiŁ, daysanie  d o b rz e 1 0 |wacoy\anycłi  p rz e d s ta ­
wień po eenar l .  p rzys tęp n y ch ,  a  to ocleni spo 
p o la ry z o w a n ia  tea t ru  am a to rsk ieg o  y\śród ,p> 
tecz.enstwa.

W  d n iu  (i h. m. została  o d eg ran a  k om  w 3-cli 
a k iach  M. Hubickiego po r i tytułem . J tad e a  p a n a  
r a d cy "  Sztuczka  ta. dzięki zd ro w em u  dow-cipo- 

i i zawsze a k tu a ln e j  Ireści, t ra f i ła  do  p r z e ­
k o n an ia  m iłośn ikom  sceny. Pub l iczność  z zain  
le re sow an iem  śledziła  prz.elyieg całej  akc j i  i irzc- 
sisteini oklas-kanri w y ra ża ła  swe ukontontoyya 
n i e .  ,

Po pr /cds layyieniu  odbyta  się zab aw a  tan e c z ­
na przy  d źw iękach  orkies try  sym fonicznej .  Na- 
s lró j  z ab aw y  Uyt b a rd z o  miły. goście bayvili się 
o r h o r z u  ('.ałkowily doslnkl, ju> po trączen iu  kojsz 
lów u rząd zen ia  tej im|.rezy zosta ł  podzie lony  
n a s tęp u jąco :  (HV-i. p rz ez n a rz o n o  miejscow em u 
KouiiteKnyi l ludow y szkoły i iowszeeunej.  zaś 
4(W» nu cele o rg a n iz ac y jn e  l .eg jo n u  M todcd i

B Jach .

\V ram aeli  Ililia Dszczędności odliyła się w c c u l r a l i  P. K. (f. u roczystość  rózdnniii nagród  
w  k o n k ru s ie  na  n a joszczędn ie jszą  pracoyynicę domoyyą. Ńa z d ję c iu —p rz ew o d n ic zą cy  Kom itetu  

O rgan izacy jnego  k o n k u r s u  nacz. Maliszeyyski w ręcza  n a g ro d y  lau re a tk o m

f l
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W y k o n u j e  w i z e l k i e g o  r o d z a j u  
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Związek strzelecki 
w powiecie postawskim

7\v. Strzel,  w pow. p o s taw sk im  zaczął się 
o rgan izow ać  w r. I 026 W  tym czasie pow sta ł  
je<len oddzia ł  w P o s ta w a c h .  Początk i  były t r u d ­
ne i c iężkie  wobec  oboję tnośc i  in te ligencji  dla 
dci ZS i wrogiego n a s taw ie n ia  ogółu ludności.  

P ra c a  w lęc szła spoezątku  w k ie ru n k u  p rz e ła ­
m y w an ia  tych t rudnośc i  i i lościowego rpzros tu  
o rgan izac j i

Okres  ten t rw a ł  do wiosny r. 1032. W tym 
czasie p raca  ZS zm ien iła  swe oblicze. Zaczęto 
encrg iczng  a k c ję  w k ie r u n k u  w ye l im inow an ia  
n ieodpow iedn ich  jed n o s tek  z szeregów ZS, l a ­
m u jący ch  p ra cę  przez swą b ierność,  lub nieod- 
p o w ia d a jąc y c h  w a ru n k o m ,  n a k ła d an y m  na człon 
ków  przez  s ta tu t  ZS. W szczę to  też energ iczne  
s ta ran ia  w k ie ru n k u  d o b o ru  o d pow iedn ie j  k a d ­
ry i szko len ia  jej ,  po w o ły w an ia  d o  pracy  w Za 
r z ąd a ch  ludzi zdo lnych  do p racy  i l ikw idow an ia  
jednos tek  o rg a n iz ac y jn y ch  nic p rz e jaw ia jący ch  
zdolności do życia.  Go ro k u  u s ta la n o  p lan  d z ia ­
łalności,  zm ie rza jący  do rozbudow y poszczegól­
nych gałęzi p racy. iDzis pod względem  o r g a n i ­
zacyjny m p ra ca  ta zosta ła  ukończona .  P ra c a  
idzie w 48 p o doddz ia łach  m ęsk ich  ł- żeńskich.  
Z funduszów  ZS o p ła ra  się 36 św ietlic ;  reszta 
jed n o s tek  ko rzysta  ze św iet lic  w spó lnych  z in- 
nemi o rg an izac jam i ,  z Domów L u dow ych  i lo ­
kali  szkolnych. P ra c a  św iet licowa wyszła z ok- 
tcsu im prow izac j i .  R eferenci  wycli.  obyw. p rz e ­
szkoleni na  k u rs ie  św iet licowym , z o rg an izo w a ­
nym  przez Z arząd  Po w ia tu  w jesieni roku  ub ieg ­
łego j a ro w a d z ą  zajęc ia  zgodnie  7. w y ly rzn em i  
Zarz Gł. ZS, u r n b ia j ą r  p ros te  lecz szczere  dusze 
indu  naszego i b u d ząc  w nich poczucie  k o n ie c z ­
ności życia zespołowego, a m b ic ję  i h o n o r  chęć 
wiedzy miłość ziemi rodz inne j ,  przy rody i p ięk ­
na, oczyszcza ją  o jczysty  język z nalecia łości ,  
da ją c  ogładę  tow arzyską ,  ucząc czystości,  a prze  
dew szystk iem  w p a ja ją c  poczucie  konieczności  
b e z in te re so w n e j  s łużby dla Pa ń s tw a  i spo łeczeń ­
stwa.

Świetlica s t rze lecka  p rzes ta ła  być ty lko  salą 
w y k ład o w ą:  s ia ta  się ona  k lubem  s t rzeleck im  
do k tó rego  starsi  i młodsi dążą,  aby usłyszeć coś 
c iekaw ego, coś p rzeczy tać ,  podzielić  się m y ś la ­
mi po dn iu  c iężkie j p racy  i k u l tu ra ln ie  się z a ­
bawić.

W  dziedzin ie  p ra k ty k o w an iu  rzy n ó w  o b y w a ­
telskich w roku  bież. s t rz e l ry  pow ia tu  postaw  
'k ieg o  zasadzil i  050 drzewek p rzy d ro żn y ch ,  j e d ­
nostk i  ZS su b sk ry b o w a li  P o ży rzk ę  N arodow ą 
na 4U0 zł. p rzek aza ły  na zak u p  sam olo tu  strze 
lcckiego na Challenge  400 zł a wreszcie  p r o ­
wadziły  akc ję  zapom ogow ą  dla po w o d z ian  w 
Małopolsee.

Inne  działy p racy  ro zw ija ją  się również  z 
roku  na rok, m im o dużych  trudnośc i ,  zw iąza ­
n y c h  z b ra k ie m  sprzę tu  i am un ic j i .  P ra c a  W l '  
ze w zględu na te t rudnośc i  szła w li. r. głównie 
w k ie ru n k u  z dobyw an ia  P. O. S. Z arząd  P o w ia ­
to w y  ZS czyni duże wysiłki w k ie ru n k u  z a o p a ­
trze n ia  p o doddz ia łów  w sp rzę t  sp o r to w y  k tó ­
rego jest b ra k  kom ple tny ,  a k tó ry  inna, .bognt- 
sze pow ia ty  o t r z y m u ją  z in n y ch  źródeł  W celu 
w yszko len ia  k a d ry  in s t ru k to rsk ie j  o bes łano  sze­
reg ku rsów , z in nych  gałęzi sp o r tu  na j lep ie j  roz- 
w i,ja siię s p o r t  na-reiarski.

O s ta tn ie  egzaminy w P W  w ykaza ły  dobry  
poziom  wyszko len ia  s t rzelców  i dużo  chęci z 
ich s t ro n y  w k ie ru n k u  n a b y w a n ia  w iadom ości  
w o jsk o w y ch  Sport s trzelecki m im o  b r a k u  a m u ­
nicj i  rów nież  się rozw ija  Z in ic ja tywy ZS z a ­
wody  s trzeleck ie  w chodzą  w p ro g ram  wszelkich 
uroczystości  w powiecie W  sezonie  letnim od 
było się 15 zaw o d ó w  o O .S., w k tó ry ch  b ra ło  
l tdział p rzesz ło  ÓOO osób. n ie  l icząc ju n a k ó w  ze 
ZS. k tó rzy  zd o b y w a ją  O. S n a  p o d s taw ie  s t rz e ­
lali szkolnych.

W szy s tk o  to w ykazu je ,  ja k  się w ZS ksztal  
tu je  i p rz eo ry w a  dusze  m łodzieży i te wy 
sitki n ie  idą na m arn e .  G. K.

Pododdział Z. S. Simany
Po d o d d z ia ł  nasz, Sim any, jest po łożony  na 

uboczu,  zdała  od uczęszczanych  d róg  i więk- 
's /y cb  osiedli.  To też m am y  t ru d n e  d a ru n k i  p r a ­
cy zwłaszcza,  jeżeli chodzi  o zdobycie  w łasnym  
wysiłk iem  tro ch ę  ś ro d k ó w  p ien iżnych  na  p o ­
t rzeby  pododdz ia łu .  Dlatego wszelk ie  im prezy  
u rz ą d z a n e  przez  nas do tychczas,  dawały' d e f i ­
cyt.  Z rezygnow a liśm y  więc. już  z możliwości 
zdobycia  ś rodków tą drogą ,  a  p rzed s taw ien ia  
nasze  u rządza l iśm y  z myślą  sze rzen iu  Kultury 
w naszy m  kącie.

P ra c a  nasza,  p ro w a d zo n a  od p a ru  tat, śc ią ­
gała  do  naszej  św ietlicy coraz  w ięccj gości. 
Miłą też by ło  dla nasz n iespodzianką ,  że na 
p ierwszym  p rzed s taw ien iu  w b ieżącym  roku  w y ­
szkolen iow ym , zobaczyliśm y pełno gości k o m e-  
d j a  .Nieboszczyk z p r z y p a d k u '1, inscen izac je  
.M arzenie" i S u ł tan "  p rz e p la ta n e  tań cam i na 

scenie  „ K ra k o w ia k a "  i M ary n a rz e "  zdobyły 
u zn an ie  publiczności ,  a kasa  n a sz a  wzbogaciła  
się n iespodziew an ie  kw otą  22 zł 50 gr.*, pozo 
stałą  po  p o t rąc en iu  kosztów d ek o racy j  i t. p. 
7 kwoty  tej 20°'o p rzeznaczy l iśm y  na  pow odz ian  
w Małopolsee, a  resztę  na naszą świetlicę.

W ieczorn ica  zakończy ła  się zabaw ą  taneczną ,  
na k tóre j  goście bawoli się ochoczo  do ran a  Ił.

Teatr muzyczny »LU1 NJA
Wyatępy Ja n in y  K u lc zy ck ie )
D z I Ś  p o  c e n a c h  z n i ż o n y c h
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Odprawa Referentów W. F. Podokręgu 
Wileńskiego Zw. Strzeleckiego

l-go  l is topada  r. 1). odbyła  się w W iln ie  od 
p ra w a  r e fe ren tó w  W1-" z te re n u  P o d o k ręg u  W i). 
Zw. Strzeleckiego. W  r a m a c h 1 ob rad  re feren t  
W/F Kom endy  P o d o k rę g u ,  p. Michał F ra n k  o m ó ­
wi) d o tychczasow ą  dz ia ła lność  poszczególnych 
po w ia tó w  ZS na polu w y ch o w an ia  l i /ycznego ,  
s tw ie rd za jąc  na, podstaw ie  ca ło roczne j  p racy  
znaczny  rozwój we wszystk ich  n iem a l  dziedzi 
nacli sp o r tu  dzięki w z ra s ta jąc y m  ro k ro czn ie  z a ­
stępom  w y k w al i f ik o w an y ch  p raco w n ik ó w ,  k tó ­
rzy ko ń cząc  kursy ,  obozy i t. p. mogą swą wie­
dzą służyć u sp o r to w ie n iu  wsi.

Obecny na zeb ra n iu  por. Pawłowicz,  k ie ­

row nik  O środka  W F  W ilno,  zw rócił  się z a p e ­
lom do p rzedstaw icie li  p o w ia tó w  o p op ie ran ie  
k u rsó w  o b jazdow ych  WjF, k tó re  do c ie ra ją c  do 
na jod leg le jszych  miejsc, dzięki d oborow ym  in­
s t ru k to ro m  m a ją  \<tebkie znaczenie  dla rozwoju  
w y c h o w a n ia  f izycznego na prowincji .

Na o d p raw ie  ro z p a t rzo n o  również szczegółowo 
p rzew idz iany  w ogólnym p ro g ram ie  szkolenia  
p ro jek t  R a id u  N arc ia rsk iego  wzdłuż Kresów 
W schodn ich ,  oraz  u s ta lo n o  p ro g ram  pracy  na 
na jb l iższą  przyszłość  v» dz iedzinie  spo r tu  n a r ­
c iarskiego, boksersk iego  i in n y ch  sportów , u p ra  
wiirnych w okres ie  z im owym .

Inspekcja A. 0. Z. S. Wilno
W dniu  10.X Ił. r. K om endan t  Okręgu A k a ­

dem ick iego  Z. S., p  m jr .  Ccdro-R udnick i  Adolf 
i ref. Og Org. Z arządu  O kręgu  A kadem ickiego 
ZS p. m jr .  kn iaz iohu-k i  Leon do k o n a li  inspekcji  
U>Zs W ilno.  Po d czas  inspekcji  powołali  kie 
row nic tw o  z pp. płk. T rzec iak iem ,  F il ipkow­

skim  n a  czele,  po lecając  n a ty c h m ia s to w e  ror- 
poczę-cie p racy  w myśl w ytycznych  Okręgu. 
Poza tem  K om en d an t  Okręgu i re i.  Og. Org. Za
rządu  złożyli wizytę R ektorow i II. S. R., k tóry  
nadzw yczaj  p rzy jaźn ie  odnisł  się do pracy  A O. 
Z. S. Wilno.

Odprawa powiatowa w Postawach
21 i 22 p a ź d z ie rn ik a  11)34 ro k u  odbyła  sic 

w P o s taw ach  o d p ra w a  P o w ia to w a  Prezesów, 
k o m en d an tó w ,  k ie ro w n ik ó w  p racy  społeczuo- 
obywatołsk.,  k ie row niczek  p racy  kobiet,  oraz  se­
k r e ta r z y  Z arz ąd ó w  Oddziałów  ZS.

Za-rząd P o w ia tu  ZS o rg a n iz u ją c  odpraw ę,  
zam ierza ł  n a d ać  jej c h a r a k te r  dw udn iow ego  
k u rsu  in fo rm acy jn eg o  dla kierów p racy  -strze­
leckiej p o w ia tu  w celu zazn a jo w ie n ia  icli z ca ­
łoksz ta ł tem  zadań  p ra c y  s trzeleckiej  n a  .szczeb­
lu Oddziału.  Dalszcm zam ierzen iom  P o w ia lu  ZS 
by ło  om ów ien ie  w ytycznych  p racy  Z arz ąd u  pod 
k ą tem  możliwości lo ka lnych  w p ro w ad z en ia  po- 

tu la lów Z arząd u  Głównego w życic. Tc  w łaśn ie  
z am ierzen ia  n adały  odprawiie c h a r a k te r  k u rn i .

P ro g ra m  o d p ra w y  o b ją ł  sp ra w o z d an ia  p re ze ­
sów Z a rz ąd ó w  Oddziałów za czas od 1 IV do 
l.X r. b. o ra z  n as tęp u jąc e  re fe ra ty .  „Rola ,  z a ­
d a n ia  i cele ZS", „ P r a c a  S e k re ta r ia tó w  i Z a rz ą ­
dów  Oddziałów  — na pods taw ie  reg. oz. I" 
. .Praca  k o m e n d a n ta  ZS —  na p o d s taw ie  reg. 
cz. II M etodyka  p racy  św iet licowej" ,  „ P ra ca  
kobiet" ,  .Zwyczaje  i fo rm y  w ZS‘‘, oraz  u z u ­
pe łn ien ie  w iadom ości  z h is lo i j i  ZS po wojnie  
św ia tow ej" ,  „G ołęb iars lw o „ k a s o w o ść  i a d m i­
n is t rac ja" ,  „O m ów ien ie  w ytycznych  pracy  Za­
rząd u  Głównego 1111 ro k  11)34-3.")", oraz  „ P ro g ram  
pracy  pow ia tu  Pos taw y  na okres  z im ow y"  o b e j ­
m u jący  dzia ły: O gó lno-organ izacy  jn v  w y k o ­
n a n i a  obyw atelsk iego ,  sitrzclcctwa, p rzysposob ić  
p in  ;vojs-kowego, p rzysposob ien ia  zawodowego, 
pracy kobiet,  p ro p a g an d y  o rg an izacy jn e j ,  oraz 
go łęb iars twa.

W yże j  w ym ien ione  rpfernty  o trzy m ały  na 
p iśmie w szys tk ie  Oddziały.

Niezależnie od .referatów p ro g ram o w y c h ,  k ie ­
row niczka  P  K. p odokręgu  7. S W ilno ,  oh. Kem- 
p is towa,  om ów iła  na osobnej  o d p ra w ie  k ie ro w ­
niczek P. K. O ddziału  i k o m en d a n tek  Podod 
działów Żeńskich  cały szereg zagadnień  o r g a n i ­
zacy jn y ch  p ra cy  kobiot w ZS.

Jak  widzimy z p rzy toczonego  p ro g ram u  r e ­
fe ra ty  oświetli ły  w szys tk ie  dz iedziny p ra cy  ZS, 
da ją c  p raco w n ik o m  o rg an izacy jn y m  wskazówki 
m etodyczne  i p rak tyczne ,  oraz  zakreś la  jąc ścisłe 
r a m y  dz ia łan ia  i k o n k re tn e  ż ąd an ie  powia tu  
co do tego, jak  i eo należy wykonać.

T ak ie  p o s taw ien ie  jłraoy zakończy ło  okres

im p ro w iz ac j i  i rozpoczęło  nnw-y okres  pracy 
m etodyczne j,  o p a r te j  na  regu lam in ie ,  co b ezw a­
r u n k o w o  da si lne zespolenie  w ys iłków  i kon 
sek w en tn y  k ie ru n ek  p racy  od tąd  un ieza leżn iony  
od j irzypadków .

Ze sp ra w o z d ań  Z arząd ó w  w yn ika ,  ze poziom 
pracy  w te ren ie  znaczn ie  się podniósł  w p o ró w ­
n a n iu  Ac okresem  ubiegłym i p ro g ram  p racy  n a ­
k reś lony  przez p ow ia t  ZS zosta ł  jirzcz Oddziały 
w prz ,-ważnej  części w ykonany .  Alimo, żc okres 
sp raw o zd aw czy  o b e jm u je  okres  letni,  ok ra s  p rac  
ro ln y c h  i urlojłów. Z arządy  niezgorze j  radziły  
s rh ie  f inansow o. o p łac a ją c  świetlice i z a s p a k a ­
j a ją c  j iolrzeby j iododdziałow. Reg. ZS ez. 1 i 111 
zostały w oddzia łach  w p ro w ad z o n e  w życie,  
a Z a rz ąd y  prze jaw iły  już  swą dz ia ła lność  jako 
jednos tk i ,  ponoszący całkow itą  o d p o w ie d z ia l ­
ność fiu p racę  i z ao j ia t rezn ie  pododdzia łów .

O d p ra w a  została  w lOOPn o besłana  przez 
o d d z ia ł ; ,  z ra m ien ia  Pod o k ręg u  jmzybyfi jako  
delegaci oh. K em pis tow a oraz  dyr.  oh. Zerebecki. 
M iarą1 zain to ri  sowa-nia o d p ra w ą  m oże  służyć 
p rzy jazd  15-itu k ierow ników  p ra c ;  św ie t licowej 
pododdziałów-, k tó rzy  nie będąc  obow iązan i  do 
p rzybycia  zjechali  się, p rzeb y w a jąc  n ieraz  po 
10 pi-z.ęszło k im  końm i p oza tem  by l iśm y  b a r ­
dzo m ile  ujęć,i s tanow isk iem  p. s ia ro s ty  i ko 
m e n d a n ta  Gami-zonu, k tó rz ;  wzięli  udz ia ł  w 
odpraw ie ,  p ilnie  p rz y s łu c h u ją c  się obradom .

Po  każdym  re fe rac ie  p rzew idz iano  d y s k u ­
sję: z a in te re so w an ie  a i idy lo r jn in  w , r a z i ło  su; 
w dużej  ilości uczestn ików , zab ie ra jący ch  głos.

7. p rzy jem n o śc ią  mogę stwierdzić,  że cała 
d y sk u s ja  nosiła  p ię tno  ifroski o p racę  i poziom 
b a rd zo  wysoki.  K ole jno  zabieral i  głos: oh. oh. 
Adam-kowicz P e rk o w sk a ,  Malcjonek, Żcrehedki. 
Paszko ,  Gibowirz, Ryżcwski, Ralcerak ,  Malce, 
D ziew anow sk i  ł lo rodniozy .

Fclia  dyskus j i  odzywały  się jeszcze podczas 
wspólnych  o b iadów  w Klubie Urzędniczym ; 
rozm o w y  by ły  nacech o w an e  zadow olen iem  z n a ­
bycia n ow ych  wiadomości,  d u m y  z należenia  
d o  O rg an izac j i , 'z .  loli ,  k tó re j  n iek tó rzy  uczesl- 
n icy  dop ie ro  luraz zdali sobie sp raw ę ;  d a to  się 
odozuć ćosnący zapa ł  do -pracy.

ł ly m n e m  N arodow ym  i pieśnią o rg a n iz a ­
cy jn ą  zam k n ię to  obrady .  Uczestnik.

„Zaczarowane Koło
Lucjana Rydla

„ Z a c z a r o w a n e  k o l o "  Dol rak łowal  
T e a t r  p o m a c o s z e m u .  tak p o d  wzgjędem 
w y k o n a n ia  jak  re żyse rsk im  i d e k o r a c y j ­
n ym .  S am  p o m y s ł  w z n o w ie n ia  tej ł adne j  
p o p u l a r n e j  i (-feklownoj .sztuki -był b a r ­
dzo dobry  ale na leża ło  pośw iącić na jej  
o p r a c o w a n i e  t rochę więce j czasu P o z a ­
tem na leża ło  dać więcej  k o m u n i k a t ó w  o 
tej p re m j e r z r ,  a z całą  pe wnośc ią  zna 
lazłoby się więce j wi lnian,  k t ó rz y  poszJi 
by jeszcze raz na „ Z a c z a r o w a n e  Koło ".

1 ym e z a s e m  n a  widowni  były pustki ,  
a na  scenie,  pożal  się Bożo! Sala w zatn 
ku w o j i w o d ;  w ygl ąda ła  jak k o m n a t a  ;v 
k r e m l u ,  j ez ioro jak  ta rcza  z a c h o d z ą c e ­
go s łońca czy leż wschodzącego  ks ię ży ­
ca, a topielice,  j a k  laleczki  wycięte  z p a ­
p ie ru n i eu d o ln ą  r ęką  dziecka  i w y ś w i e ­
t lane  w la ta rn i  magiczne j .  Co gorsza,  a k ­
torzy,  za m a łe m i  w y ją tk a m i ,  g r a ł ’ z u p e ł ­
nie po a m a l o r s k u .  I*. Bielecki  .,ako . . leś­
ny d z ia d e k "  był  b a n a ln y  i szab lonowy,  
śliczaią i wdzięczną  rolę „g łupiego Ma­
c ius ia" położył  a r ty s ta  na obie łopa tk i ,  
grał  j ą  bez z roz um ienia ,  a p o za l em  nie 
ma on pojęcia o gwarze.  T a k  s am o 1 M »> 
jewodzia nka  była poniże j  wszelkie,  k r y  
lyki. Co tu mówić  o m ło dych  si łach,  k ie ­
dy i p Wotłejko- -w roli W o je w o d y  by] 
ba rd zo  słali ;  P. Suchecka ,  j a k o  „M ły ­
n a r k a "  w wyglądz ie  i r u c h a c h  jesl b a r ­
dzo dobra ,  ma  na wet  spo ro  szczerości  . 
ekspresj i  w osla ln i jn  akcie,  lylko a b s o ­
lutn ie  nie um ie  dać  sobie rady  z gwarą .  
Slo. sunkowo na j lep i e j  radz i  ;■ gwarą  p. 
Zaslrzeżyiiski ,  k tó ry  i siwoim zewnęl rz -  
I rznym  wygdądem o d p o w ia d a  również  
d os kon al e  roli Ja śk a .  P, WTęgrzyn z w r o ­
d z o n y m  m u  ta le n t em  t ra fn ie  u ją ł  rotę 
„Kusego  '. P. Baj -Bvdzewski ,  m ia ł  świof- 
ną maskę ,  p re zenc ję  i p os ta w ę ,  j a k o  B o ­
ruta.  S t an owczo rola Boru ly  jest n a j le ­
piej  w całej  sztuce p o s la w io na  i z a g r a ­
na. Niemnie j  d o b ry m  i s ty lo w ym  w kr ó t  
kim epizodz ie  jest p. Scibor.

„Zaczarow ane 1 Koło jest wznaw-iane 
głównie jake  przedstaw ienie szkolne  
jesl ono  dosyć  s ta rą  sztuką,  ale ze wzg lę­
du na po ru szan e  problemy,  p ię kn y  język 
b a r w n ą  ludowo-baśn iow ą formę,  je:st 
0 1 1 0  zawsze  in te r esu ją ce  1 może  być  ogią 
da ne  po ki lkanaśc ie1 r a z ;  o ile1 reżyser ,  
' ! orzy,  inscenizator i d e k o r a t o r  należy 

cii1 u m ie ją  wyd ob yć  i podkreś l ić  wszyst  
kie walor y  lej sztuki .

Dając ja ką ś  sz lukę  dla młodzie1:1;', 
t rzeba ją j a k n n j s ln r n n n ic j  o p r a c o w a ć  i 
wys ławić ,  gdyż rzecz z robiona  n iedba le  
nie w yw rze  odpowie dn ie go  w ra żen ia  na 
młodzież.  odnoszą cą  się do wszys tk iego  
bardzo  kry ty cznie ,  nie roz,winie w nii-j 
z am i ło w an ia  do tea t ru  Zastępca.

1'
Złóż datek na powoazian!

Tajemnica jeziora Niepon wyjaśniona
iKuiosilismy n ied aw n o  o  w y k ry c iu  t a j e m n i ­

czego zab ó js tw u  w pow. święclan.skim. Z n a l iz io  
ijy p rzez  p a s tu ch ó w  buf  d e p r m  adzlł  d o  ujaw 
ni, nia  bes t ia lsk iego  m o rd ers tw a ,  d o k o n a n eg o  
p rz ed  rok iem .

Szczegóły tej  sp raw y  p rz ed s ta w ia ją  się n a ­
s tępu jąco :

Reeniigr-niit z A m eryki,  D y m itr  V, owks po ­
w róciw szy  do k r a ju  os iad ł  w ro d z in n e j  wsi Ro 
m ailowa, pod L w ow em . .Miał 40 lat , bvł zam oż 
n ym  k aw ale rem .  Zaręczył  się  z n ie ja k ą  Mnrjii 
K.izak zam ieszk .  we Lwowie. Ale p lan y  m a ł ­
żeńsk ie  w u ja sz k a  z Ameryk) nie p rzy p ad ły  do 
gusiu  jego  s iostrzeńcow i T eo d o ro w i  Hopko.  
Miał 011 swoje  p lany  r o  do  m a ją tk u  zam ożnego  
wuja .

H o p k o  zwierzy ł  się w ujow i że 011 również  
m a  na rzeczo n ą ,  z am ożną  pannę,  k tó ra  m ieszka  
w K o ł ty n lan aeh  w W ileńszczyźn ie .  Narzeezeń- 
s lw o jego  d a tu je  się z czasów  służby w ojskow ej  
na p o gran iczu  l i te w sk im i .  W o b ec  b ra k u  pienię  
dzy n ic  mógł je d n a k  d o ty ch czas  zaś lubić  iriłóst 
w lanej.  Kończąc sw o je  sm u tn e  opow iad an ie ,  sio 
s t rzen iec  prosi ł  W o w k ę  o  pożyczen ie  t rzys tu  do  
larów , k tó re  za raz  po  ślubie zwróci  z posagu 

wej na rzeczonej .
W zru szo n y  o p o w ia d an iem  W o w k a  zgodził 

się na pożyczen ie  p ieniędzy i razem  wuj i s io ­
s trzen iec  uda li  się  do  Kołlyuiun.

l’o p rzybyciu  do  celu jm dróży  o b a j  zumiesz  
kali  u n ie jak ieg o  C zern iaw skiego .  N arzeczona  
s ios t rzeńca  b u rdzo  się W o w ce  podohalu ,  a  miłe 
p rzy jęc ie  sk łon i ło  p rzy jezd n y ch  d o  p o zo s tan ia  
w K o ł tyn ianaeh  przez  k i lka  dni.  K o rzy s ta jąc  z 
p oby tu ,  W ow ka  da ł  sob ie  szyć u tam te jszego  
k raw en  g a rn i tu r

Kiedy u b ra n ie  bv ło  go low e  goście ze Lwowa 
wybra l i  się w o d w ied z in y  d o  rodz iny  n a rceczo

n e j  W' j iewnyin m o m enc ie  w czasie  w ędrów ek  
z n a jd u ją c  się nad  brzeg iem  jez io ra  Niepion Hop 
ko  2-ina s t rz a łam i  z rew o lw eru  z am o rd o w a ł  su'e 
go wuju.

M orderca  n as tęp n ie  sp en e fro w ał  kieszenie  o- 
t lury  zna laz ł  w nieb  dwieście  do larów , różne 
p o k w ito w an iu  i weksle, zd ją ł  z w u ja  sk ó rz an ą  
k u r tk ę  i w  pośp iech u  z ak o p a ł  zwłoki. Po  tym 
czynie  w rócił  dn  k o ł ty n ln i i ,  sp a k o w a ł  rzeczy ł 
w y jecha ł  do  Lwowa.

P o  p o w roc ie  d o  dom u H o p k o  o p o w iad a ł  że 
wuj jego  o t r z y m a ł  na  Wlteńszezy/.nic d o b rą  po 
sadę i do  L w n w u  ju ż  n ie  wróci zaś jem u  p o le ­
cił zlikwidowue wszystk ie  Interesy. Miętłzy z ra  
bow uucm i w ujow i wekslami,  zna laz ł  H opko  kil 
ka  b lank ie tów  p o d p isan y ch  przez  niego. Te  we 
k s l r  z b ro d n ia rz  puśc i ł  w obieg skorzys ta ł  n a ­
s tępn ie  z z ap ro tes to w an iu  ich i zabezpieczył  na  
-Iw u n a s lcm o rg o w e j  posiadłości  w uja ,  p rz y śp ie ­
sza jąc  w ten sposób  wejśeie  w p o s iad an ie  m a ­
ją tk iem  zmarłego .

W  m iędzyczas ie  H o p k o  zdążył  zainkttsnwue 
większe su m y  pożyczone  przez W ow kę.  Wszy­
s tko  szło j a k  z p ła tk a  i zd aw a ło  się. że w b a ­
jeczkę o  posadzie  wu ju  uw ierzono .

Ślepy I ra f  zd em ask o w a ł  je d n a k  zbrodnię .  Kra  
wice w Hołty ii ianuch w s trzepaeli  u b ra n ia  n ie ­
boszczyka  p oznał  szyły p rzez  s ieb ie  w- swoini 
czasie  dla Amery Kunina ga rn itu r , ,  a na  put- 
w ie rdzen ie  swego spos trzeżen ia  p rzy n ió s ł  z p ra  
c ew n i  sw ej  k i lka  s k ra w k ó w  ln a te r ja tu ,  z k tó re  
go szył  ub ran ie .

Kkrnwki były id en ty rzn e  z ł a c h m a n a m i  pozo 
s.tałeml na zwłokach .  G ospodarz ,  11 k tó rego  z a ­
m ieszkali  po  przy jeżdz le  d o  K o łtyn ian  w u j  i 
siostrzeniec ,  zeznał  że zauw aży ł  d o  pow rocie  
do  wsi na  Hopce  sk ó rz a n ą  k u r tk ę  W owki.

M ając  tak  ważk ie  posz lak i ,  pn l ie ja  wzięta  od 
n a rzeczo n e j  ad re s  H op k o .  Rod w sk az an y m  a d r e ­

sem m o rd e rc y  już n ie  zas tano .  J a k  się okaza ło  
o ds iadyw ał  011 j‘uż. k a rę  w- jednym z więzień 
lwowskich  za o rg a n iz o w a n ie  n a p ad ó w  ra b u n k o  
wycli w- ro d z in n y ch  s t ro n ach .

H o p k o  stan ie ,  tym  razem  j a k o  m o rd erca  
przed Sądem  O kręgow ym  w  Wrilnie. (e |

R A D J 0
W  WILNIE

PONTLD/!! \LF.K, dnin 5 l is topada  1034 r.

6.4."i: Pieśń; M uzyka; Gimnastyka"; Muzyka; 
Dziea. por. M uzyka; Chwilka  pań dom u;  7.10: 
P ro g ra m  dz ienny ;  7.50: P o g a d a n k a  LOPP ; 11.57 
Gzas; 12.00. He jna ł ;  12.03: Wind. m eteor. ;  12.05: 
Przeg ląd  p ra sy ;  12.10: Muzyka lekka 13.00 
Dzien. pot.; 13.05: „Z o p e ie lek  A b ra h am a  i Kai 
m a n a " ;  15.30: W iad. e k sp o r t  ; ló.Hó: Goilz. ode. 
pow ; 15.45: Muzyka taneczna  1 (4 2 5: Żula Pogo 
rzelska  przed m ik ro fo n e m ;  16.45: L ekc ja  n ie ­
m ieckiego; 17.00: Recital  śp ie w a cz y ; 17.26: „Czem 
ż; je nasz  d robny  m ieszczan in "  —  pog. wy gł. 
P io tr  W iszn iew sk i :  17.35 K oncer t  dla m łodzieży 
17.50: Pogad U. W in a w e ra ;  18.00: Koncert  reki. ;  
18.0:5: Z l i tewskich  spraw a k tu a ln y c h ; 18.1.5- Mu 
zyka lek k a ;  18 45: Zagadki m u zyczne  dla dzieci; 
10.00 Audycja  żo łn ie rska ;  10.2-5: Pogad.  A ero ­
k lu b u  W it ,  10.30 „Dwa tysiące  p rzy jac ió ł" ;  
10.45: P ro g ra m  1111 w to rek ;  10.50: W iad .  sport . :  
10.56 W il. wiad. sport .)  2000 M uzyka |)oj)uIarna 
lekka;  2015: Dzien. wiecz.; 205-5: Ja k  p racu jem y  
w Polsce; 21.00: Koncert  m uzyk i  daw nej .  Tr.  7. 

- s c rw a to r ju n i ,  21.45; „ T a je m n ic a  n a jm n ie j
szyoh o rg a n iz m ó w "  —- odczyt:  !22.00: S k rzy n k a  
pocztow a -Nr. 330; 22.15: 1 lekcja  tańca ;  22.33: 
M uzyka fanscJiu*.; 2300:  W iad. m e teo r;  2305: 
M uzvka  taneczna .
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Wilnianie przegrali z Naprzodem 4:1
Zbroja zdobył honorowa bramkę. Naprzód wygrał zasłużenie

k a t o w t c i :— nrpiN Y . oatoył sh; tu 
ła j  pierwszy m ecz tinałow y •» w ojjście do 
L uii między drużyną Naprzód LipLny, a 

KS Saiii»ry z YY ilua.
Drużyna w ileńska wystąpiła w nieco  

zm ienionym  składzie.
Y» bramce ffral Nai zulski, w obronie  

Maniceki i Iła.idiil I. w pom oey: YYysoc 
ki, Skowroński i Milewicz, a w ataku: 
por. Drąg, Zbroja. Hajdul II, Paw łow ski  
i por. łirowko.

Z» społ ...Naprzodu** wystąpił w sw o­
im najlepszym składzie.

tira była nadzwyczaj c iekawa i ostra 
Na trybunach zgrom adziło sic przeszło  
7 tysięcy widzów.

Piłkarze wileńscy nieco zawi dli po  
kładanc w nieb nadzieje, gdyż. okazali 
sie  zespołem  daleko słabszym od JNaprzo 
du. który m iał w i raźną przew agę w pier 
wszej połow ie gry.

Siazaey potraiili mirażu narzucie os 
tre tempo. Atak Naprzodu pracował d o ­
skonale

Y\ pierwszej połow ie gry wilnianie  
bronili się.

..Naprzód** zdobył prowadzenie, strze 
lajae kolejno trzy bramki, wów czas gdy 
YYHN potrafił strzelić tylko jedną przez 
pracowitego /broję.

W ynik 3 :1 tło przerwy zapewnił  
zwy eięstwo_Naprz(Mlowi.

P o  przerw ic W KS stara się nadrobi;- 
stracone bramki. Słabo jednak pracuje  
atak, a eo dziwniejsze, że słabo również  
pracow ała w tyin dniu pom oc, która do 
tycheza.s by ta najsilnie jszą linją druz;, 
nv. Najlepszy gracz W ysocki był cieniem  
sam ego siebie.

Itardzo słabo grat również na skrzyd­
le  por. ł irow ko. Który nic potrafił w yko  
rzystac sze iegu  momentowy

Naprzód wygrał zupełnie zasłużenit 
W ynik 4 : 1  jest w ynikiem  sprawJedli 
wym. gdyż wilnianie byli wyraźnie  nie  
dysponowani.

Mecz sędziow ał dobrze p Schneider /  
Kraków a.

Publiczność na meczu ZACTTOYY 1 
YY ALA Sit; WZOHOWO.

T y k ,  eo podano nam przez telefon.
Przegraliśmy wiec p ierwszy finału  

w i mecz i to przegraliśmy w stosunku  
dość znacznym  bo 4:1. W ynik ten smu  
ei nas bardzo, zwłaszcza, iż drużyTnu W 
K. S ustępowała jakoby znacznie piłka  
rzoin .Naprzodu, z który mi w roku ubić 
głyni wygrała przecież dwa razy.

„ŻYWA GAZETKA"

Telefon podaje, iż zawiniła w  dużej 
mierze niezawodna dotychczas pomoc,  
iż atak też źli pracował. Może więc le 
piej byłoby nie robie tak rezykownycn  
eksperymentów ze zm iana stanow isk  p o ­
szczególnych graczy, może lepiej byłobc 
zeby w dalszy cli czekających nas spot 
kaniach YY K.-* grał w sw oim składzie, któ 
i-y wygrał z l .egją 2:0 w W jlinę.

Atak bez Nacznlskiego jak s i ę  oka 
załt* — stracił swój charakter. B y ł on 
atakiem bez „serca**, bez kierunku Pro  
{jonowalibyśmy Hajdula postawić na 
skrzydło zamiast por. Iłrow-ki, a Naezul- 
skiego koniecznie na środek.

Życzyć również trzeba, by wyzdro-

Nowy rekord szybkości

i

Z n ak o m ity  a ti ioniobil is la  Rudolf  Caraccio la  jłOl>ii w tlnixrli o s ta tn ich  w k l u d  Świnia w szyb­
kości s a m o ch o d u  o s iąga jąc  na  d ro d ze  Gyon pod B udapesztem  szybkość 1117 kim. na godz. 
' ' a  zdjęciu sam o ch ó d  zwycięzcy po starcie, z jed n eg o  z p u n k tó w  kon tro lnych .

Wisła— CracovM 5‘-0
Derby piłkarskie Krakowa rozegrane  

mię*dzy W isłą  a ( raeoyią zakończyły  się 
wczoraj zw ycięstw em  YY isły, ktćn-a wy  
grata 5 :0 .

Drugi m ecz między Kuchem a War­
szawianką, zakończył się w ysokoeyfro-  
went zw ycięstw em  Kuchu 7:1.

Obecnie syuaeja w Lidze przedstawia  
się następująco: Ruch 3(> pkt., O a e o y ia  
27 pkt.. Wikła 2 t  pkt., (larbarnia 'z'.', pkt.. 
Pogoń 22 pkt.. Legja 21 pkt., YY arta 2D 
pkt., LKS 1!) pkt.. Polonia 18 pkt., W ar­
szawianka 16 pkt.. Podgórze 14 pkł i 
Strzelce 3 pkt.

Poznań— Wrocław 1:1
Miedz) m iastow y m ecz piłkarski tnię remisowii 1:1. 

dzy YY roclaw iem a Poznaniem w ypadł Bram kę dla Poznania zdobył Szerski.

Moskwa— Praga 9:1
YY ezoraj odbył się m ecz  piłkarski ro- Zwyciężyli piłkarze M oskwy 9:1. Do 

boliiiczych drużyn Moskwy i Pragi. przerwy Yloskwa prowadziła <>:0.

Trzeci n u m e r  „ży w rj  gazetki w \ .  Z. S.“ 
'Chociaż hucznie  ok lask iw any  przez  .licznie zgro­
m adzonych  c z y t e l n i k ó w ,  nie zaspokoił  jednak 
potrzeb  artystycznyeli.  Nie wniósł 011 tak tycznie  
nic nowego. 1‘cnny sh  pow tarza ły  się, a  co gorsze 
Za p o w tarza ła  się n iemal treść, k tórą  słyszeliśmy 
w p o przedn ich  numeracji .

Autorzy ,,gaze tk i"  p o w in n i  dążyć  do  w y w o ­
ła n ia  szczerego h u m o ru  a  nie do  -■ yśn iian ia  k o ­
goś.

Kadzil ibyśm y także  ! \ . /.. S-owi n ieco  ożywi, 
n ie ty lko  treść,  ale  i form ę, a wów czas  „gaze tk a"  
•cieszyć się będzie  ogrom nem  pow odzeuiem . Że 
je s t  o n a  po trzebna  na jlepie j  o Iłem mówi liczna 
obecność s łuchaczy  rva os ta tn im  wieczorze. B i la  
koło 1Ó0 osćib

Trzeba również zwróci, uwagę n a  d o b ó r  o d ­
pow iedn ich  glosnw w eliórze i n a  akustykę  k tó ­
ra było ok ropna .

E rze rhodząe  d o  treści .gazetki", t rzeba  p o ­
wiedzieć, iż d o sk o n a le  uda ło  się p. Bulsiewiezo- 
vvi „słowo wstępne ' '  w ypow iedziane  w sposób 
d o w c ip n y  i zgrabny.

Poszczególne wiersze b  . ty słabe. \ i e  zdradza  
ty one wartości  literacki,-li. To sumo da się p o ­
wiedzieć o Józetowoczce, k tó-a  nie p o tra f i ła  mó 
wie. językiem praw dz iw e j  Jóezefowoczki w i leń ­
sk ie j , '  ■

Tc słowa k ry ty k i  tamże w p ły n ą  w .przyszłoś,-: 
n a  podnies ien ie  się poz iom u n as tępnych  n u m e ­
rów . c7ego życzymy A. Z. S-owi.

W art  oby m oże  pomyśle,- o zorgan izow aniu  
także .szopki sportowej, względnie rewji,  k tó ra  
m ogłaby  cieszyć się po w o d z en ie m , a  zająć  śię 
tem p o w in ien  w łaśn ie  A ż  ś.  przy  p o m o cy  p 
żieniewicza.

W dzis ie jszych kryzysow ych  czasach o dow 
cip coraz  trudnie j-  aby rozweselić  kogoś trzeba 
t rochę  popracow ać .  S tare  przysłowie dobry 
żar t  tynfa wart"

Sprawa Rewery jeszcze niewyjaśniona
Sp ra w a  R eyery  k o m p lik u je  się  coraz  baTdzięj. 

J ak  w iadom o, m is trzos tw o  grupy  yyschodniej w 
yvalk.ach o wejście do Ligi zdobyła  S t a n i s ł a w ó w  

,ka Reyt-ra. Lwowscy G zam i i 7 p. p. leg. w 
Ghełmnie  yynieśli p ro tes t  do Polsk iego  Związku 
Piłki Nożnej,  w k tó ry m  tyyierdzą, że yv b a rw ac h  
d ru ż y n y  S t a n i s ł a w ó w  skie j  b ra l i  udz ia t  dw a j  gra- 
, ze nieuprayynieni. Na tej zasadz ie  7 p. p leg. 
d o m ag a ł  się p rzy zn an ia  mu zwycięstwa w a lk o ­
w erem  W  w ykazie  d rużyn ,  n a d e s ła n y m  przez 
sędziego, Cl  d w a j  g racze  jednak nie f iguru ją .  
PZ PN  zarządz i ł  zatem  dochodzen ie ,  ozy p rz y ­

p a d k ie m  yv baryyach R everv  n ie  grali  w ym ien ien i  
g ra rz e  pod innem i nazw iskam i.  Rt-yera zc swej 
strony tw ierdz ' ,  że może przedsławu- fo log ra l ję  
g raczy  b io rących  udzia ł  yy meczu z 7 p. p. leg., 
z k ló re j  ItCi to togrn lj i  w yn ika  is to tn ie  że tamci 
gracze  nie brali  m lziatu  yv rogrywikach. Potiie- 
yyaż sp ra w a  la j e s ł b a rd zo  skoniplik„yvana i wy 
m aga  d łuższego doeho,lżenia .  Zarząd  Polskiego 
/ yy la: ku Pitki Nożne j pos tan o w ił  odyyołać w y ­
znaczony  na nijbliż.szą n iedzielę mecz. p ó łf i ­
nałowy o wejście  1 igi pomiędzy Reyerą ,  yyzgtęd 
nie ( m r u y m i  a Ś ląskiem z Syyięloehłoyyic.

Turniej gier sportowych Ogniska K P-W.
O dbył się  w YVilnie d w u d n io w y  tu rn ie j  gier 

sp, l-towj eli z udzia łem  drużyny  w icem is trza  
Polski  —  O gniska  KP\N z, P o znan ia .

T u rn ie j  od b y ł  si , n ies te ty  bez mlzinln AZS 
wileńskiego, k l ó r j  z niewyttuniaezm iyel)  wzgię- 
dów  nie zeelieiał  .skorzy.stać- 7. zaprosyjuiia  Og­
n isk a  —  go sp o d a rza  i o rg a n iz a to ra  zawód,iw.

T u rn ie j  s t a ł  n a  w ysokim  poziom ie  sp o r to  
wym. ,

T u ła j  t rzeb a  z przy  jenm ośi  podkreś l ić  ini- 
e jaty we KPW wileńskiego, k tó ry  H p ro w ad z i ł  na 
w łasne  ryzyko  d ruż i  nę z Poznaia .  k tó ra  p nka  
za ła  nam  p ięk n ą  grę  w piłce koszylioyyej.

W y n ik i  lee l in iezne  są  nas tępu jący :  p i łka
k oszykow a  1’o zn ań  h l* \ \  Ognisko  KPW Wił
no 31:2S, P o z n a ń  k ł* \ \  —  Sokół W iln o  23:26. 
1’ierw sze  więc m ie jsce  zdobył tu ta j  zespó ł  z P o ­
znan ie  w sk ładzie :  Pa l rzy k o n t .  K asp rzak  1.
k u s p rz a k  II , Czaplicki.  Synek. Lój. ( .rzęchów iak 
i śm ig a j .  YYyrożnili się: P a t r z y k o n l  i ( zajdieki.  
Z as tan aw ia jący m  jest,  ze zespół Sokota  p rzeg ra ł  
w s to su n k u  lepszym  niż Ognisko.

YV P i ł ,C E  SIATKOYY’L.1 p o z n ań rz y cy  grali  
n ieeo  gorzej.  W y n ik i  u z y sk a n o  n a s tęp u jąc e  
O gnisko  KPW' W ilno  —  Poznań  K P W  15:8, 15:8 
rew anż  zakończy ł  się róv. n i rż  sukcesem  k o le ja ­
rzy w il rńsk ir l i ,  a ł r  już  w y n ik ir in  t rzech  se to ­
wych sp o tk a ń  15:7, 14:16 i 15:13, Pozna ii  KPYY7— 
so k ó ł  15:11. 11:15 15:7. P ie rw sze  więc miejsce  
z dobył  zespół  yyiłeńskiego KPW .

s k ła d  :t spadu: śyyięeieki Itaeliniil ,  K uczyń­
ski W aleu iynow iez .  P ię lkow sk i  i M aruszk iu  

W SIATKÓW CE TRÓJKAMI zwyciężył rów- 
nipż zespól  O gniska  w ileńskiego b i jae  P o zn ań  
15:11, 15.13, a Sokola  15:10, 15.12, przyezem  
Póznaii  p o k o n a ł  d ru ż y n ę  Sokoła  15:11, 6:15 i 
17:15. D ru ży n a  KPW wile-iiskiego g ra ła  yv sk ła ­
dzie:  Święcicki,  K uczyńsk i  i P ią tkow sk i .

O rg an izac ja  tiu-iiieju do b ra .  Z aw o d am i  k ie ­
ro w a ł  p. Antoni Żam eje ,  k tó ry  j e s t  p rezesem  
sekcji  g ier  sp o r to w y ch  O gniska  KPW .

W ileńsk ie  Ogn isko  m a  z a m ia r  jeszcze w tym  
■ oku sp row adz ić  do  W iln a  AZS w a rsz a n s k i .

B L U F F

wiał itó niedzieli kontiizjow uny C how a­
niec.

Lo zaś do ('zaeskiego. to zdania nio 
gią być podzielone, ale uważam y, iż w y ­
boru tutaj nie może być Jimećjo. T rzeba 
iircifulowac wszystkie drażliwe kwestje  
dotyczące Czarskiego, a uda się zapewne  
postawie na dzień rewanżu 11 listopada 
drużynę na nogi.

Y\ każdym bądź razie żywimy na 
dzieje, iż YY KS dołoży wszelkich starań 
by reweuż z Naprzodem zakończyłby się 
w YY ilme sukcesem.

Piłkarze z Kałow ie przy jadą dziś w ie 
ezorem pociągiem  warszawskim do 
YY i Ina.

t ó y lu j ę  n iek iedy  now elk i  b okse rsk ie  i dziwię 
si, .  jnkie  n a iw ne  inijt ly w ygadu ją  nas i  au to rz y  
o t>ok.sie. N ieodzow ni m a t ry b u lem  jest  zaw-.ze 
iN. Jork ,  23 Aieniie ,  hoxing-zoom, s ia ry  m e n a g e r  
J o t  i dwóch  l>okserć>w, z k łóryel i  jeden  d ru g ie  
m u kiedyś sknadl krów,;, uwiódł  żonę, a lbo  zra-  
ł iował spadek. W  końcu  noweli  (tak m nie j  w'ię- 
eej po 1 i 11 w ierszacli) wiszcehmogący los r z u ­
ca ich na  r ing  Przez dzuesię, .linii s z lac h e tn y "  
b o k se r  bywa n iem iłos ie rn ie  tliĄ uperenshrni.i. 
s ie rpowem i.  i irostemi i 1. d. W  jedenas te j ,  gdy 
jesi już  bliski p o d d an ia  się, widzi,  na-przykład, 

m iitny i sinieeh swej żony n a  w idowni,  allx> 
też ])r zy],ominą swoją k row ę  (oba środki  są n ie - ,  
zawinili, I. To go lak ptuhiieca, że  zwycięża n o ­
k au tem  W  ten sposób sp raw ied l iw  ości s ta je  się 
zadość i nowela  sk ończona . -Pokuszę  się więc też
0 n a p isan ie  swojem drżącem  tro ch ę  p iórem  cze ­
goś podobnego. Lhcocie  Am eryki  i m en a g e ró w  
mówiący,-li  po polsku, a o k ra sza jąc y ch  swą m o ­
wę zw ro tam i angie lsk iem i?  Będzie. A m e ry k a ń ­
skich bokserów  o  szkockich  n a zw isk ac h ?  Z ro ­
bione. Więc, k u r ly n a  do gć.ry! IW aga!

Z aćzynam j
New York swies.it m il jo n am i ogni.  Uliraini 

pędziło m il jo n y  an t  Iroelię m nie j  b e z r o b o tn y c h . 
a taśm a ru c h o m a  na fab ry k ach  F o rd a  p rz e su ­
wała się leż dosyć szybko. N ie ru ch o m o  na to -  
in ia-t  siedz.iido f-cti mężuzyzn w K aw iarn i  S p o r ­
to w e j  na jl3-ieiu p ię trze  d o m u  przy zlocie 77, Ar.
1 23 W . Iwszyslkie k a w ia rn ie  w now elach  m u szą  
byt- k on ieczn ie  p o  Togaehh

Siary wice  w śród  m en ag eró w  b oksersk ich  
Ben It lasicrs tone, wziął f i l iżankę  kawy, w y p i ł  
k o n jak u ,  zapa li ł  fa jkę  i otoczył się k łębam i d y ­
m u  z pap ierosa .

— łla l lo ,  boys,  m am  dla was c iek aw ą  hislo- 
r ję  z. my eh przeżyć  boksersk ich .  W y jm i jc ie  n<
1 esy i piszcie.

L!oy‘ów było czterech. Byli to H ut  o ‘P a ta  
i I‘a t ‘o ‘1 lara ,  Jim  Jo h n so n  i Jo h n  J im son ,  w szy­
s tk o  rep o r te rzy  p ierw szo rzęd n y ch  d z ien n ik ó w  
j a k  „Synday  B luff"  czy ,.N. J a rk  H u rd e r  *, kló- 
iz\- już  n ie je d n o  opow ia , łan ie  indeserskii- spło 
dziii.

W.ięe — zaczął  Ren -— przed laty zgłosił  
się do m ej st ijni pew ien ch łopak  im ien iem  J a r k  
ł lynne. P a ta ła ch  z n iego  by ł  skofiezony, tak. że 
po dw u m iesiącach  t ra in inghi  nie  n n n a ł  dużo  
więcej,  niż w dn iu  przybycia .  Cał, m ias to  było 
wów czas  n a e lek t ry z o w a n e  m a ją ry m  się odbyć- 
m a t rh  em o lyilnł m iędzy e ł ia m p h n i  .Toe Smitłi 
a eliałleng("r‘em l .au re l  Bellów (".hciał pech, że 
Saiirel w dn iu  sp o tk an ia  z łam ał  sobienogę. Rile 
ty już -były w y sprzedane ,  lak że p o sz u k iw a n o  
na nwałt  zastępcy, l.ecz któż z l,ok.serów chcial- 
by pójsc pod m ło ty  Jo e  Sm ilh 'a ,  zw anego  „ H u r ­
d e r  ot’ Ołiio" Lecz In w p ada  do m ego „room hi 
Ja c k  i mówi On k ry ,  s tary ,  j a -p ó jd ę .  —"M am  
z tym d rab em  zalaJwić d aw n e  p o ra ch u n k i  
rzek ł  i dz iw ne ognie  n ienaw iśc i  zap łonęły  w 
jego nielii,  skii łi oczach A gdy p rzycisną łem  go 
do m u ru .  oj iowiedz.a ł  mi,  że p rzed  laty, w cza ­
s ie  po lo w an ia  w Płd. Afryce, Joe  Smilii,  strz, 
l a jąe  do  lwa, zabił  m u  żonę n a s tęp n ie  zas trzel i ł  
dwa psy, wskoczył na  m u ssa n g a  i uciekł. W ied ,  
z rozum ia łem , że w mysi w .zy s tk ic h  przepisów
0 now elach  boksersk ich ,  Ja c k  po  10-ciu ru n d a c h  
dostan ie  w skore ,  w ygra  n o k a u te m  w jedenas te j .
1 gdy siedział  już  w n a ro ż n ik u ,  w idz ia łem  po 
zacię iyni w y raz ie  tw arzy ,  żen ir  jyrzed n im  Tui* 
UMtoi. Gong! Ja c k  ruszy ł  jak  bu rza ,  lecz s ia ry  
wyga Sm ith  zrob ił  un ik .  pods-knezył i d ru z g o ­
cącą p raw ą  z całej  siły um ieśc i ł  na  szczęce m o ­
jego  J n c k ‘a. P ó ł  godziny  cucil iśmy b ied a k a  po  
tym n o k a u c ie  Późn ie j  zn ik ł  mi jak o ś  zupełnie  
z oczu.

Ren Bliisterstone, s ta ry  m e n a g e r  skończył  
mówić i po w ió d ł  śm ie ją rem i  się oczyma po 
obecnych.

—  Cóż to g o n te lm an ‘s milczycie,  n ie  rozu- 
m i c c h , ja k  się m oże  skończyć  opowieść  bok 
ser.ska, gilzie - .prawieitliwość ni ,' t r iu m fu je  i 
gdzie lepszy b o k se r  zwy-cięża s łabszego. T ru d n o ,  
b oks  to n ie  ro m an s  k ry m in a ln y ,  lecz życie.  
AV lekkie j  atle tyce,  człowiek biegnący lip. 100 
mllr. o  dw ie  sek u n d y  m nie j ,  ma zawsze 90 %  
szans na  w y g ran ie  z biegiiijcym zwykle  o dw-ie 
sek u n d y  więcej.  T ak  sam o r u ly n a  i techn ika  
v boksie  zawsze weźmie pćvrę nad  fu r ją  i ży ­
wiołowością,  nie p o p a r tą  żadną  dozą u m ie ję t ­
ności. ('.nilów w sonecie n iem a ,  chyba  w  w a ­
szych ro z g o rączk o w an y ch  głowach,  gdy z ap e ł ­
n iac ie  s t ron ice  gazet swemi u tw oram i.

T a k  m ówił,  m ąd ry ,  s ia ry  Ren, a  późnie j  sp o j ­
r z a ł  na  zegarek  i nap isa ł .  1 B. l i n k .

Makabł z Warszawy wal­
czyć w Wilnie nie bedzie

M akabi z W a rsz a w y  dop ie ro  t e raz  ra czy ła  
odpowiedzieć ,  iż do W ilna  na mecz bok.st.-r.ski 
uit przyjedzie .

A przecież  zd aw ałoby  się, że nie t ru d n eg o  
byltiby w d ro d ze  p o w ro tn e j  z. Ł o tw y 'z a t rzy m ać  
się w W iln ie  na  jeden  dzień ,  a fak tyczn ie  na  
k i lk a  godzin,  od pociągu do p o r iąg u

Niestely je d n a k  i tu ta j  w i ln ian ie  spotka li  
się z n iepow odzeniem .

Koszykówka w programie 
igrzysk olimpijskich

M ięd zy n a ro d o w y  K om ite t  O l im pijsk i  zgodził  
się na  o f ic ja lne  u w zg lędn ien ie  v p ro g ram ie  
ig rzysk  o l im pi jsk ich  1936 r. w Berlinie  —  tu r ­
nie j u  koszyków ki  panćn

Jednocześn ie  n ied a w n o  zaw ią za n y  Międzyna 
rodow y Związek K oszyków ki u z n an y  został  za 
jedyną m ię d z y n a ro d o w ą  o rg an izac ję ,  r e sp ek to ­
w a n ą  przez  M. K. I. O

"  /



.KI RJER4* z dii. 5 !*o listopada I 934 i‘

K R O N I K A Aresztowanie 13-letniego włamywacza

P o n le e z ia l

Listopad

D z i a :  Z a c h a r j a s z a  i E l ż b i e t y  

J u t r o :  L e o n a r d a  W . ,  F e l i k s a

W a e h ó d  s ł o ń c a  —  f o d z .  6 m .  31 

Z a c h ó d  s ł o ń c a  —  c o d z  3  m .  35

Spoatrzeżania Zakładu Meteor ologji U. S. B 
m Wilnie z dnia 4 X I  —  1934 ruku

C iśnienie  771
T e m p e r a tu r a  ś redn ia  +  .3 
T e m p e r a tu r a  na jn iż sza  0 
T e m p e r a tu r a  n a jw yższa  -(- 5 
O p a d  —
Wia.tr południow o- w schodni  
Tend. —  zw yżkow a  
l wagi:  dość pogodnie.

I ' r s  pow iednin pogody w-g 1’ IM’a.
W ileńskie,  Polesie, Rolska Ś ro d k o w a  Wlęiłyń, 

P odo le  i Małopolska W sc h o d n ia :  l iano  c h m u r ­
no  i m glisto  z ro zp o g o d zen iam i  w ciągli dnia.  
T em p era tu ra  bez zm ian .  Słabe w ia t ry  z  po łudn io  
wschodu

Pozosta ł:  dzie ln ice  W zros t  z ach m u rzen ia  aż 
do  opadów , począw szy  od p o łu d n iu -zach o d u  kra  
ju. Nocą ‘ p rzym rozk i ,  diii esn t e m p e ra tu r a  kilka 
s to p n i  powyżej  zera .  U m ia rk o w an e  wiatrs  z 
południo-sYschodu Itano m alisto .

D YŻURY A PT E K .
Dziś w nocy dyżuruj:)  n a s tęp u jąc e  ap tek i:  
\ugustow slc iego  —  ul Mickiewicza Nr. 10. 

J u rk o w sk ie j  i Uonu-ckiego —  nj. W ile ń sk a  8 
R odow icza  —  (tel 10.31). U ruk ina  —- ul. N ie ­
m ie c k a  Nr. 23. Ko-dkowskiego —  ul. Kalwa- 
ry j sk a  \ r .  31. W ysockiego  —  ul. W ie lk a  Nr 3 
o raz  w szys tk ie  na p rzedm ieśc iach ,  p rócz  lśni 
l iiszek.

ADMIM.STRACY.INA
—  14 pro tokółów  /.a po ta  jemny liaotlel w nie 

dzielę.  Organy P. P. spo rządz i ły  w czora  j 1+ p r o ­
to k ó łó w  za u p ra w ia n ie  p o ta je m n e g o  h an d lu  w 
tin i św ią teczne

W szyscy  Właśc.iciele skh^iów , przeeiw 'ko k tó ­
ry m  sp o rz ąd z o n o  p ro tokó ły  u k a ran i  będą w dro  
d / e  a d m in is t r a c y jn e j  g rzyw na  luli a resz tem

MIEJSKA
Deficyt m ia s ta  W ilna  . lat ubiegłych się 

ga z. gór.) 1.800 lys. zt.
O gólna  sum i zad łużen ia  m ias ta  wynosi 23 

mil  jony. T y tu łem  o p ro c en to w a n ia  i sp ła ty  d łu ­
gów w ro k u  bu d że to w y m  1 0 . 1 4 wypł a cono  oko 
to 1 milj. ii. stanów iąyych około  17) proc. w vdat 
ków  zw ycza jnych .

W ła d ze  m ie jsk ie  p o s tan o w iły  dążyć  do rco r  
gan izae j i  sp ła ty  d ługów w d rodze  konw ers j i  
szeregu pożyczek, uzysk an ia  s topy procen tow ej  
i l. d.

—  T ro sk a  m ias tu  o  rozw ój  szko ln ic tw a.  W il ­
no liczy obecnie  41) pub l icznych  szkół pnwszech 
nyeh. tilrzyins w anych  przez m ias to .  W iększość  
ich mieści się na pe ry le r jae l i ,  posiada n ie o d p o ­
w iednie  sa le  i stan h ig jen ieyno-san i lan iy  p o z o ­
s tawia  wiele  do  ży rżen ia .  W związku  z tein 
w ładze  zamierzaj:)  p rzystąp ić  do b u d o w ę  n o ­
wych dwóch  szkól p o w szechnych  k tó ry ch  kosz ­
ta w yniosą  około  37>0 lys. złotych Kudowa tych  
szkół rozpoczinie się w d rug ie j  połowie  kw ie tn ia  
1 r.

—  ISezrohouic w zras ta .  W c iągu m inionego 
tygodnia  bezroboc ie  na te ren ie  W iln a  ulegto 
zwiększeniu  się o 23 osoby Ohecnii W iln o  liczy 
i 127) bezrobo tnych .

G O S P O D A  R C Z  4
> m ia r  p o d a tk u  d o ch o d o w eg o  d o k o n an y .

Z ak o ń czy ły  już w y m iar  p o d a tk u  dochodow ego  
Urzędy ‘sk a rb o w e  na te ren ie  miasta  i p row inc ji  
za rok 1(133 W iększość  p ła tn ik ó w  o trzym ała  na 
kazy. Do u rzęd ó w  zaczyna ją  już  wpływać  picr\> 
sze odw ołan ia .

Zgodnie  z-.nowemi jinzcjiisami o rd y n ac j i  p o ­
d a tkow ej ,  u rzędy  o trzym ały  już żąd an ia  ])isein- 
nego uz j.sa.diiicriiia w ym iaru .

S P R A W Y  S Ż K O I  N E
—  Kiedy jest p ia ła : '  czesne w szkołach śred-

liieli? W'iiliee ilieznyeti zap y tań  ze s te r  rodzi- 
eielskieti k o m u n ik u  jem y, że o s ta teczny  te rm in  
w pła ty  czesnego za 1 półrocze  roku  szkolnego 
10.34-86 zosta ł  usta lony  na dzień 20 lis topada  
li. r. N iezależnie od (ego te rm in u  d y re k c je  gini 
u az jow  \ye w łasnym  zak re s ie  m ogę ten term in 
zmienić  na wcześniejszy , gdyż do dn ia  20 l is to ­
p ada  jeżeli Czesne jest u iszczane n i ra ty  musi 
1 yć o p łacona  eat i na leżność.

Z R  / Y \  l.A Ż K Ó Y A  I  S  I O W  A R Z Y S Z E Ń
(‘rzynom inai i iy  bridż.y storn i wszystk im  

sy m p a ty k o m  /  1’ O. K., ze dzis ia j  w jionie-
d / ia le k  ó.XI odliędzie s ię  trzeci ,kolei P o n ie ­
dzia łek  'I o \ \ a r /y s k i  przy ul. Jag ie l lońsk iej .

RZEMIEŚLNICZA.
— O pła ty  /Ai lega l izac ję  w a rsz ta tó w  rzem ieś l­

niczych. Dziś 5 h. m. odbędzie  się posiedzen ie  
plc-mim Izby Kztunieś.lnicz(?j. Na p o rząd k u  dzień 
nym z n a jd u je  się 111. in. p ro jek t  p re l im in a rza  
budżetowo#!) na  rok 1 9.‘Vó o raz  sp ra w a  o p ła t  za 
•zaświadczania,  w y d a w a n e  rzem ieś ln ik o m  przy 
legalizur ji warsztatów'.  Doleci op ła ta  taka wy­
nosiła 20 złotych. Na z jeźdz ie  d y i e k t o T Ó w  i p r e ­
zesów Izb us ta lona  zos ta ła  op ła ta  w wysokości  
60 zł. d la całego p a ń s tw a  (poorzedu io  op ła ty  te 
p o b ie ran o  w różnych  okręgach  w  inne j  w y so ­
kości).

Spodz iew ane  jest iż wysokość  us ta lone  i o p ­
łaty okaże  się /b y t  w y^orow am j dla zubożałego 
o k rę g u  w ileńsk iego  i w zw iązku  z tem m ożna  
oczek iw ać  na p lenum  Izby b a rd z o  ożyw ionej  
dyskusji .

W ła d a  • po licy jne  aresztowały  13-letniego J a ­
k uba  K ryw ick iego  fH a/yJ ja i iska  u) pod zarzu tem  
d o k o n a n ia  .szeregu kradzieży  w mieście.  O s ta t ­
n io  K ryw ick i  o k r a d ł  m ie szk an ie  d r  Kapłana.
S. K a rm au o w ic zo w e j  (W ęglowa 14) i \ t .  Szczu­
ko w e j  (B azy l jańska  (i).

MLitfoeianemii z łodzŁ  jow i  podw inę ła  się  jed 
ii a k noga  i w  czasie o s ta tn ie j  k radz ieży  zosta ł  
ujęty.

Zaznaczyć  na leży ,  iż K ryw ick i  josl  sy n em  
dc śe zamoxn>-?go k u p c a  i n iew iad o m o  e« go 
pchnęła  na  d ro g ę  w ys tępku .  fe)

Krwawa bójka na zabawie
. \a  zab aw ie  tan e cz n e j  przy zau łk u  Kazimie- sw ego  ryw ala ,  r a n h ic  go c iężko. W ez w a n e  p4i 

rzow.skiiu 3  między' A. P a w lu k a j t i se m  (Zarzecze gotowie r a tu n k o w e  przewiozło  P iiw lukuji tsa  d o  
18) a E. Saw ick im  (Zarzecze 2) w ynik ł  sp o r  szp i ta la  żydow skiego .  Stan jego  * je s t groźny .  
< tan cerk ę ,  Kłóvnta zau i ien i la  się w bójkę,  u Sp ra w c ę  z ran ien ia  Sawick iego  a resz to w an o ,  (c) 
czasie  k tó re j  Saw ick i  ugodził  nożem w' b rzuch

s p r a w y  ż y d o w s k i e

—  Delegacja  k u p c ó w  w lzbi<* Sk a rb o w e j .
W najb l iższych  d n iach  uda się do p. p rezesa  
l /b y  S k a rb o w e j  de legac ja  żydowskiego i p o l ­
skiego kup iec tw a  w ileńskiego celem p rz e d ło ­
żen ia  m u  m e m o r ia łu  do tyczącego  z*byt w y so ­
kiego w y m ia ru  po d a lk u  d o c hodow ego  w tym 
T o k u .  Delegaci zw iązków  k u p iec k ich  zw rac a ją  
w p rzy g o to w an y m  m em o r ja le  uwagę  na n ie ­
uwzględn ien ie  c iężk ie j  sy tuacj i ,  j ak a  p a n u je  
obecn ie  w luundlhi i w sk az u ją  że podiutek nie 
o d p o w iad a  tak ty c zn e m u  dochodow i p ła tn ików . 
Pozartom de legac ja  p o ru sz y  szereg  spraw , zwią ­
zanych  z a r tv t ;uhm ii  m onopolow em i.

K onfe renc ja  .JAgi P ra c u ją ce j  P a le s ty n y 4*.
W cz o ra j  odbyw ały  się w da lszym  ciągu o b ra d y  
k o n fe ren c j i  okręgow ej  „b ig i  P ra c u ją c e j  P a le ­
s ty n y ” . Rercfat o p r a r \  kul t ur a l ne j  w o rg a n i ­
zacji  „L ig i” wygłosi ł  .f. Szocliol, re fe ra t  zaś 
ideologiczny p. L „Sy tuac ja  w s jon izmie i z a ­
d a n ia  L igi” inż. A. Reiss. N astępnie  odbyły  się 
sp ra w o z d an ia  de legatów  p ro w in c jo n a ln y c h ,  k tó  
rzy skarży li  się na nap ływ  e lem entów obcych 
ruchow i do o rgan izac j i ,  ty lko d latego, że ist 
n ieje  n a d z ie ja  o t rzy m an ia  c e r ty f ik a tu  (zezwole­
nia n a  wyjazd) do Pales tyny. O godz. 9 odbyło  
się końcow e  posiedzenie ,  na  k tó rem  u c h w a lo n o  
szereg rezoł-ucyj i na k ló rem  dokomuno w y b o ru  
k c m i i ot u ok r ego w eg < >.

Na wileńskim bruku
W f . t M W I i ;  no SKUT-Tu.

W czo ra jsze j  nocy lic  s k s p t i / . )  wczcgii 
p rz j  ul W i lkiirnierskicj  128 w łam ali  się  nre- 
t i jaw nicin  sprawcy  k lń rzy  n y n i r ś l i  k i lka  n u r ­
ków  cu k ru ,  uiijki, v. ick ./i  zapasy  papicriisóu 
ty to n iu  w artości  oko ło  500 zl.

KK ZR O ItO TM  W  R(M.I OSZl STA.

Fe l ic ja  p o szu k u je  n ie jak iego  A lcksicja  Iz aa ­
ka (Fu locka  4) k tó ry  p osługu jąc  się  biiclcni 
w izy tow ym  u rz ęd n ik a  sądow ego  A naln la  Italii/.- 
duńskiego- (O rzeszkow ej H ).  w y łudzał  ud ail- 
yyckutow różne  o f ia ry  i da tk i .  (r)

Złóż ofiary na L0PP.

Teatr i muzyka
TEATR MUZYCZNY ,1.1 TNTA”.

—  ,.Iłal w S a y o y u  —  p a  cenach  zni/ .uuych 
W ystępy  .la ii iny Kulczyckiej.  Dziś ro z b rz m ie ­
wać będą prześl iczne  m clo d je  s łynne j  opere tk i  
Al)i'a ban ia  ,,I)aI w Sayoyhr ' ,  ktćrra n i ih a w e m  
si budzi już-z  re p e r iu a rn .  W roli m ark izy  u j rzy­
my znakom ito  jej  od tw ó rczy n ię  .1, k u c lz y ck ą ,  
w o toczen iu :  1 TaIrnirskiej. ł.asnw.skicj, Deinhosy 
.kie^C). Szc/asyińskiegn i Tatrznńskief;o .  Na 

) i zeds lw ien ie  dzis ie jsze  ceny m ie  jse zniżone
N ajb liższa  p re m j  ra  w . . l .u tu i" .  P iękna  

s l \ l o wa  ope re tk a  Uailla ...Madame P o m p a d o u r  ‘, 
u e jd zn -  n iebaw em  na r e p e r tu a r  tea t ru  . . luitnia ' 
w p ie ru  s.zorzedne j obsadz ie  .sceniczne j i now ej  
hc łia te j  wysAawie.

■TATR MIEJSKI PIIHUEA.NKA.
- Dziś. w pon iedz ia łek  dn. 5 XI o yodz. 8 

wiccz. po cenach  pro |ia i ;andow yeh  - odeijTana 
zos lan ie  doskona ła  wspóteze.siia k imiedpi Yułpńi 
sa . /  >v) c iężyłem k ryzys" ,  u kjtórej a u to r  w spo 
sól) d o w c ipny  i wielce h u m o ry s ty cz n y  porusza  
kweslj:;  k ry zy su  doby  obecnej.  in te re su jąc a  
treść sz tuki,  dos l jonala  jjra zespołu /, J. l tencc- 
kim i Nl WyHrzyhiem w ro lach  ptówniycli oraz  
; i ykne d e k o rac  je - W .Makojnika — zajrew- 
iriajii m ile  spędzen ie  w ieezoru  w Teatrze na  
i ’ .hulance.

Ju t r o  we w torek  ilu. 5.XI o (gtlifez. 8 wiccz. 
..1' i r m a “.

—  M ikołaj  -Drlnw w W ilnie.  We c zw ar lek  
8 h ni. o podz. 8.30 wice/., odbędzie  się jedyny 
recital  ln r lc ]) ianow y rosy jsa ie" :)  wirluozn-p ia  
liisty Mikołaja Orłowa. Proyran i  iiiiwr. Ri.leły 
sprzcda j i  sklep m uzyczny  .U i lh a r im m ja" Wif.l 
ka 8.

— 0 ( ) « —

Potaniała sól
W e /  > ra j  po tana ła  sół s / a r a .  O br  ni r  koszt u- 

ji* 22 gr. za ł klg. (ko.sztowała 2(> gr.)
S p rz fd a w ry ,  z w y ją tk i rm  hinrtowiiików, mogą 

w o k re s ie  od 3 ~ó  bm. .spr/odawać  sć>l szarą  ]>o 
cenie  wyższej,  w g ra n ie n rh  do 20 gr. za 1 klg. 
z dn iem  zaś 0 hm. w inny  obow iązyw ać  już  cen y  
niższe.

P  f i  4  I f a lo w a  p re m ie ra  I O d dziś na naszym ekranie

- 1 F R A N C I S Z K A  G A A L
n a j w e s e l s z a ,  f e n o m  t r z p i o t k a  e k r a n u  w  k o m e d j i  p r z e w y ż s z -  •  C s i b i ” ' w  r o l i  p o p i s .

T u r n i e j  ś m i e c h u ,  
p i o s e n k i  i l a n c a ,  
s p l o t  p i k a n t e r j i ,

h u m o r u  i w e r w y .  N A D P R O G R A M  —  Ś W 1 E T N Y -  —  B i l e t y  h o n o r o w e  n i e w a ż n e .  U p r a s z a  s i ę  
# o p r z y b y c i e  n a  p o c z ą t k i  s e a n s ó w  p u k t U d i n t e :  4,  6,  8 i 10.10

■taj w c B c i s z * .  i c n u t u  i r z p i o i KB  e i c r s n u  w  i c o m e a j i  p r z e w y z s z .  ,

WIOSENNA PARADA

H E L IO S  |
Z p o w o d u  w ie lk ie g o  p o w o d z e n ia  je szcze  d z iś  I
N a j n o w s z y  p r z e b ó j
p o l s k i  p t.

C A S j j jO j Ju ż  d z  i i  
re w e la c y jn a  
p re m ie ra  I

Co mój mąż robi w nocy?
wna, Zn icz, J a ro s s y ,  T om , G ie ra s l

„ N Ę D Z N I C Y ”

JOAN 6RAWF0RD

G o rc z y ń sk a ,  K R U K O W S K I,  M a n k le w lc z ó w n a ,  Zn icz, J a ro s s y ,  T om , G ie ra s le ń sk i i mm

W K R Ó T C E :  N i e ś m i e r t e l n e  a r c y d z i e ł o  K I  C *  K I  I  0 *  P r o d u k c j i
3 ^ = ^ =  W ik t o r a  H u g o  P . t u l i  k  ^  L  i i  I  l  I  1934 r o k u

w  n a j w i ę k s z e j  k r e a c j i  s w o j e g o  ż y c i a ,  w  f i l m i e  w e p a n i a l s z  i c i e k a w s z y m  o d  „ T d ń C Z ćgC ffj  V e n U S u 

mm j  a  g* i M  I  ł  m  €  C* I  64 U w i e l b i a j ą  j ą  m ę ż c z y ź n i .  Z a z d r o s z c T ą  j e j  k o b i e t y .
I O l i  I C U  I I I I  V J % I  P i s z ą  o n i e j  w s z y s t .  p i s m a .  [ D r a m a t  n a j w y ż s z e g o  n a p i ę c i a

B o g a t y  n a d p r o g r a m ;  Ostatn ie  nowośc i  ś w i a ta  ( P a r a m o u n t 1, wspan.  komedja  r y s .  i k r o n i k a  „ P a t a *

T y t k o  D Z I Ś  w  k i n i e  » R O X Y ‘* —  nVlVA VILLAW p o  c e n a c h  p r o p a g a n d o w y c h .
M o t t o :  N i e  z n a ł a m  ż y c i a ,  w i ę c  z a u f a ł e m  Ci.*. J ■  ■  | p  J k  J k  K J |  I

P o r y w a j ą c y  d r a m a t  k o b i e t y ,  k t ó r a  z  o d w a g ą  J  1 1 1 1  ■  U l i  O  | y l  Ą  [
p o s z ł a  n a  s p o t k a n i e  n o w e m u ,  n i e z n a n e m u  ż y c i u  ™  *  *  ■  ■  *  ■  ■  ■
R o l e  g ł ó w n e :  P o g r o m c z y n i  M a r l e n y  D i e t r i c h  R o s e m a r y  A m e s  o r a z  2 r . a k o m i t y  —  * D f i y  V
J o h n  B o IG S .  F i l m  p r z e w y ż s z ,  o  n i e b o  „ Z a l e d w i e  W c z o r a j , J u t r o  p r e m j e r a  w  k i n i e  I A W # %  I

Teatr-Kino REWJA | B a l k o n  25  gr .  —  N a j w e s e l s z y  p r o g r a m  s e z o n u l  S ł y n n i  k o m i c y  —

Ł't!:r Pat i Pata chan i.*. Kompozytorzy
N i e p r z e r w a n e  h u r a g a n y  ś m i e c h u ,  p o m y s ł o w a  s c e n y  k o m i c z n e .  —  N A D  P R O G R A M :  A r c y d z i e ł o  
p r o d .  M o s k w a  „ S o w k ln O ” —  W IE L K I  M Y Ś L IW IE C .  P r z e p  ą k n y  f I m z  ż y c i a  E s k i m o s ó w ,  p e ł e n  
a w a n t u r ,  p r z y g ó d  z p r z e m y t n i k a m i .  H y m n  m i ł o ś c i  d o  p i ę k n e j  d z i e w c z y n y .  D l a  m ł o d z .  d o z w o l o n y

OGNISKO I D Z  1 S
p o r y w a j ą c y  

f i l m p .  t . Królewski kochanek
W  r o l a c h  g ł ó w n y c h ;  C laudette  Ca lbe rt i F re d r lc k  M arcu .

N A D  P R O G R A M  D O D A T K I D Ź W IĘ K O W E  P o c z .  s e a n s ó w  c o d z i e n n i e

Z n a n y  f ry z jer d a m sk i MIECZYSŁAW
p r a c u j e  j a k o  w s p ó l n i k  w f i r mi e

„ W a r s z a w s c y  f ry z je rz y  W a c ła w  i Jó ze fw
u l  W i l e ń s k a  42  i p o l e c a  j W P a n i o m  s o l i d n e  
w y k o n a n i e  t r w a ł ą  o n d u l a c j ę  n a j n o w s z y m  
a p a r a t e m  p a r o w y m .  B e z p i e c z n e .  B e z k o n k u  

r e n c y j n e .  T c l  2 0 - 0 6

K O N K U R S
Z arz ąd  ■iiniii: W yzn. Ż ydow sk ie j  W Lużkueli .

|)n\y dziśiiięhskięj;i i  ogłasza  k o n k u r s  n a  s t a n o ­
wisko  p a d r u b i in  z s iedzibą w Szarkow szczyźuie ,  
zgłoszenia  o d p o w ia d a jąe e  war uuf eom § 1 rozp. 
M in is tra  W . R. i 0  V. z dn ia  24.X 1030 r. (1)/. 
U R 1’ Xr. 75, poz. 7)03, n a leży  nadesłać, w ter- 
niinió m ies ięcznym  pod  a d re se m  Z arz ąd u  (iminy 
W y zn an io w ej  Ż ydowskie j  w Uużkaeli.

T Y L K O  2 Z l  z a ł ą c z  z n a c z k a m i  
p o c z t o w e m i .  O  i l e  j e s t e ś  z ł a m a ­
n y  m o r a l n i e ,  m a t e r j a l .  i c h c e s z  
w  p r z y s z ł ,  u n i k n ą ć  w i e l u  p r z y k r .  
n a p i s z  n a t y c h m i a s t  d o  s ł y n .  j a -  
s n o w i c z a  i m i ę ,  d a t ę  u r o d ź . ,  s t a n  
r o d ź *  o z  o t r z ł m .  h o r o s k o p u  
d o w i e s z  s i ę  T w o j e j  p r z y s z ł o ś c i  

j » *  m a s z  p o s t ą p i ć  w  ż y c i u  i j a k  z a p e w n i ć  s o ­
b i e  b y t .  A d r e s :  J a s n o w i d z ,  W a r s z a w a ,  W i d o k  
14, m .  5.  O s o b i ś c i e  p r z y j m u j e  o d  10 r a n o  d o  
8 - e j  w i e c z ó r .  O g ł o s z e n i e  z a ł ą c z y ć .

g o d z .  4 P P

m
P "*Y  CIERPIENIACH MPtOROItUUJtYCH 
(ętHACH cw tPZEK iJ PH C ZF“ 'i. 
KPWAW1EN1L1 ] STOSUJE S I*

ORYCIkALNE CZOPKI

„VAłlC0L
O Ą S E „ t <  l E J o

'  P r z y  żEW N (T tt2N rcM  euzuC N  rn n  )R u t cm
■ TOIUJC iii). . J / A R IC  » k “ (>.p.or»w KIBCOj

D O K T Ó R

J PIOTROWICZ- 
JURCZENK0WA
O r d y n a t o r  Szpit. Sawicz 

C h o r o b y  s k ó r n e ,  
w e n e r y c z n e  i k o h i e c e

W ile n sk a  34, te l. l£ 6S
P r z y j m .  o d  g.  5  —  7  w ,

D O K T Ó R

Wolfson
C h o r o b y  * k ó r n e ,  w e n e -  
r - c z n e  i m o c z o p ł c i o w e  
W ile ń sk a  7, tel. 10-67
P r z y j m .  o d  9 — 1 i 4 — 8

D O K T Ó R

Ginsbsrg
C h o t O D y  s k ó r n e ,  w e n e  
ry i  z n e  i m o c z o p ł c i o w e
W ile ń sk a  3, tel. 5-67
P r z y j m  od 8 — 1 i d—8

A K U S Z E R K A

Śmialowska
p r z e p r o w a d z i ł a  s i ę

n a  O rz e sz k o w e j  3 — 1 7
( r ó g  M i c k i e w i c z a )  

t a m ż e  g a b i n e t  k o s m e t ,  
u s u w a  z m a r s z c z k i ,  b r o  
d a w k i ,  k u r z a j k i  i w ą g r y

A K U S Z E R K A

h. Brzezina
p r z y j m u j e  b e z  p r z e r w y  

p r z e p r o w a d z i ł a  a i ę  
Z w . e r z y n i e c ,  T.  Z a n a  
n a  l e w o  G e d y m i n o w s k ą

u l G ro d z k a  27

A K U S Z E R K A

Kalia tatowa
P r z y j m u j e  o d  9  — 7  w.

p r z e p r o w a d z i ł a  s i ę  
n a  J. J a s iń s k ie g o  5-2D
r ó g  O f i a r n e j  ( o b o k  S ą d u )

6. NAJCZYCIEL 
GIMNAZJUM

ul. K r ó le w sk a  7 —  13
u d z i e l a  l e k c j e  i k o r e p e ­
t y c j e  w  z a k r e s i e  8  k l a s  
g i m n a z j u m  z e  w s z y s t ­
k i c h  p r z e d m i o t ó w .  S p e ­
c j a l n o ś ć :  m a t e m a t y k a

f i z y k a ,  j ę z y k  p o l s k i

Maszynistka
P O S Z U K U J E  P O S A D Y
j a k  r ó w n i e ż  m o ż e  b y ć  
a n g a ż o w a n a  d o  b i u r a  n a  
t e r m i n o w ą  p r a c ę ,  w y k o ­
n u  ę  r ó ż n e  p r a c e  w  d o ­
m u  p o  b.  n i s k i c h  c e n a c h -  
Ł a s k a w e  o f e r t y  d o  i d m .  
. K u r j e r a  W i l e ń s k i e g o * 4 

p o d  . M a s z y n i s t k a *

Czeladnik
k r a w i e c k i  d a m s k i  

z d ł u g o l e t n i ą  p r a k t y k ą  
p o s z u k u j e  p r a c y  w  w a r ­
s z t a c i e ,  z g o d z i  s i ę  n a  
w y j a z d .  Ł a s k a w e  z g ł o ­
s z e n i a  d o  R e d .  „ K .  W . *  

p o d  „ K r a w i e c *

Teclinik - mechanik
» b s .  P  S .  T  w  W i l n k
p o s z u k u j e  j .  k i e j k e ł w i e .  
pr*cy. Ł a s k a w e  : g łosz* ' 
k i e r ó w ,  p o d  T e c h n i k *
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